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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nic- 
miet kiem) kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e- wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I inaeraty nadsyłać moina tramco 
do Administracyi „Głoso Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieddem. Reklamacje me- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowe!. — Rękopisów redakcja nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw .K uyta L7. Adres 
teł. „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. MO

OGł OSZEN1A (Inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrnularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie P. E Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citś

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Loiette.
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Teren przyszłej wojny.
O ile wojna wybuchnie, terenem jej bę­

dzie niezawodnie S e r b i a ,  gdyż jakakolwiek 
akcya zaczepna ze strony wojska serbskiego 
jest obecnie wykluczona.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
korpusy austryackie wkroczą jednocześnie 
od zachodu i od północy, przez Dunaj i Diu­
nę do Serbii i tam też rozegra się cała 
kampania. Serbia jest krajom znacznie mniej­
szym i daleko mniej zaludnionym niżeli Ga- 
licya. Ma ona zaledwie 48.000 kw. kil. po­
wierzchni i 2700.000 mieszkańców (Galicya z 
górą 8 milionów). Opór zatem z jej strony 
nie może być skuteczny, tombardziej, że wła­
sne zasoby źle uprawionego i niezbyt uro­
dzajnego kraju prędko się wyczerpią. Je­
dnakże kampania dla Austryi nie będzie bar­
dzo łatwa, ze względu na konfiguracyę te­
renu, poprzerzynanego przez skaliste góry i 
rzeki płynące głębokim korytem. Zwłaszcza 
podczas wylewów t. j. na wiosnę, wody są 
tak rwące, że ustawianie mostów pontono­
wych na rzekach jest niemożliwe.

Zachodnie góry serbskie, na które natrafi 
korpus auslryacki wkraczający z Bośni, składa­
ją się z "kilku niedługich łańcuchów o wznie­
sieniu ponad 1000 m. Od strony sandżaku 
No w oba ż a r s k i e g o  góry dochodzą do 1500 
u *  a tak zw. Goła Plonina, stanowi skalistą 
wyżynę nieuprawną i prawie bezludną. — 
Wszystkie te góry są pokryte gęstym liścia­
stym lasem, przez który marsz wojska był­
by niełatwy wskutek braku lepiej utrzyma­
nych dróg.

Góry wschodnio-serbskie są wyższe i ma­
ją  już charakter zupełnie alpejski. Jest to 
tak  zwany zachodni Bałkan, który oddziela 
Serbię od Rułgaryi. Stoki tych gór są rów­
nież przeważnie gęstym lasein zarośnięte, lu­
dność jest tain rzadka, a komunikacya odby­
wa się po wąskich ścieżkach górskich.

Na północ i i na zachód od tych gór roz­
ciąga się część Serbii pagórkowata lub do­
linna, dobrze uprawiona, zamożna i gęsto za­
ludniona. Do najżyźniejszych prowincyi na­
leżą: nizina pomiędzy Driną i Sawą i dolina 
Morawy i Niszawy. Tam są pola najlepiej 
uprawne, a bogaci włościanie hodują ogro­
mne stada nierogacizny, która stanowi głó­
wny przedmiot serbskiego eksportu.

Komunikacye w Serbii są wogóle dość li­
che. Linii kolejowych jest bardzo mało. Naj­
ważniejsza przecina cały kraj z północy na 
południe od Belgradu do Vranje na granicy 
tureckiej, a stamtąd do Ueskiib, gdzie łączy 
się z linią salonicką.

W Niszu odgałęzia się odnoga do Cary- 
brodu w Bułgaryi i dalej do Konstantynopo­
la. Linie Belgrad - Yranje i Belgrad-Carybrod, 
stanowią część kolei oryentalnych, tego wiel­

kiego międzynarodowego gościńca, który łą­
czy Buropę z półwyspem bałkańskim i Stam­
bułem. Budował je w swoim czasie osławio­
ny Hirsch, który zarobił przytem dziesiątki 
railionówr, a tak  straszliwie wyzyskał ludność 
miejscową, że od tego czasu datuje się niechęć 
ludów bałkańskich do Austryi. Hirsch bowiem 
był poddanym austryackim, a jego ajenci re­
krutowali się wyłącznie z węgierskich Ży­
dów.

Oprócz tej głównej linii, posiada Serbia 
jeszcze linię od Paraczinu na drodze do Ni­
szu, do Radajevać nad Dunajem na granicy 
rumuńskiej, — i parę kolei lokalnych. Cen­
tralnym węzłowym punktem je st Nisz i tam 
będzie niezawodnie ściągnięty cały tabor serb­
ski, w razie wybuchu wojny.

Celem ostatecznym kampanii będzie za­
tem Nisz, — gdyż Belgrad jest zupełnie bez­
bronny wobec dział austryackich i prawdo­
podobnie Serbowie opuszczą to miasto bez 
wystrzału.

Dla posuwania się w głąb kraju znajdzie 
zachodnia armia austryacka gościniec z Wy- 
szegradu nad Driną, prowadzący z zachodu 
na wrscbód aż do centrum kraju do Krusze- 
vaczu a stamtąd do Niszu. Natomiast na pół­
noc od tej linii, sieć dróg jezdnych jest dosyć 
rozwinięta i armia północna ma do wyboru 
rozmaite gościńce, prowadzące z nad Sawy 
i Dunaju w głąb Serbii, ni© spotykając na 
drodze poważniejszych naturalnych przeszkód. 
Natomiast armia zachodnia musi przebywać 
bardzo trudny, górzysty teren, gdzie każdy 
wąwóz i każda góra stanowią doskonały 
punkt oparcia dla śmiałej obrony. Oczywiście 
o planach serbskich nie wiemy niczego pe­
wnego, prawdopodobnie jednak armia zacho­
dnia natrafi na silny opór w odległości kil­
kunastu kilometrów od granicy w okolicach 
Użicy. Trzeba tam będzie zdobywać różne 
górskie wąwozy i posuwać się wolno doliną 
zachodniej Morawy. Ale jak  wiadomo, niema 
pozycyi którejby nie można było obejść, a 
każda pozycya oskrzydlona jest straconą. 
Podczas wojny turecko-greckiej, — która sto­
sunkiem sił, właściwościami terenu jest bar­
dzo zbliżona do przyszłej wojny serbsko-au- 
stryackiej, nie przyszło właściwie do żadnej 
walnej bitwy. Grecy fortyfikowali się w obron­
nych pozycyacb. Turcy ich oskrzydlali i ar­
mia grecka musiała co prędzej rejterować. 
W ten sposób Turcy w krótkim stosunkowo 
czasie opanowali całą Tessalię.

Co do Serbii, drogi tamtejsze są możliwe 
tylko w pogodę, — po dłuższym deszczu roz­
makają na długo, a wtedy przewóz n. p. ar­
mat staje się dość uciążliwy. W górach głó­
wnym środkiem transportowym są juczne 
konie. Wozy dwukołowe ciągnione przez wo­
ły, z trudnością wydostają się na wysokie 
wąwozy. Zwłaszcza w południowej części kra­
ju" przewóz transportów żywności i prowian­
tu dla armii natrafiłby na rozmaite natural­
ne przeszkody.

Serbię oddzielają od Austryi dwie potę­
żne rzeki: Dunaj i Sawa, które łączą się pod 
Zemuniem i Belgradem. Dunaj ma tam sze­
rokości aż do 1200 m., a głębokości do 18 
m. i jest spławny o każdej porze roku. W 
kwietniu jednak rozlewa się tak  szeroko, że 
przebycie go jest prawie niemożliwe. Sawa 
szeroka do 700 m., a głęboka do 9 m. ma 
tylko jeden żelazny most kolejowy, zneu­
tralizowany w traktacie berlińskim. Pomimo 
to, podobno Serbowie przygotowali miny dla 
wysadzenia go w powietrze. Morawa, która 
przecina całą Serbię z południa na północ, 
szeroka do 250 m., ma wiele brodów, a mało 
mostów. Podczas wylewów kwietniowych jest

nie do przebycia. Drina stanowiąca granice 
pomiędzy Serbią a Bośnią, jest to bystra rze­
ka, w dolnej części zupełnie spławna. Wo­
góle wszystkie wymienione rzeki nadają się 
dobrze do żeglugi, i ułatwiają komunika- 
cyę w tym bezdrożnym kraju. Monitory au­
stryackie mogą wpływać do Driny i do Mo­
rawy. Płaskie parostatki, holujące tratwy, 
mogą płynąć dość daleko w górę Morawy.

Twierdz zbudowanych według nowocze­
snych wymagau Serbia nie posiada wcale 
Stara, jeszcze z tureckich czasów pochodząca 
belgradzka cytadela niema najmniejszego 
strategicznego znaczenia. Lepiej obwarowaną 
jest Semendria. Po wojnie bułgarskiej wznie­
śli Serbowie poważniejsze warownie w Ni­
szu, Pirocie i kajczarze. Nie są one podobno 
dotychczas wykończone. Nie braknie jednak 
w całym krąju wybornych pozycyi natural­
nych, które obwiedzione ziemnemi szańcami 
mogą stanowić poważną przeszkodę dla ar­
mii nieprzyjacielskiej.

Wogóle kampania przeciwko Serbii nie 
należy do najłatwiejszych, ■wobec konfigura- 
cyi terenu, tak jednak jak się obecnie 
układają stosunki, trudno przypuścić, aby 
Serbowie mogli długo stawić opór armii au- 
stryackiej. Oczywiście kampania nie obejdzie 
się bez krwawych ofiar, i dlatego naj- 
lepiejby było niedopuszczać do niej.

Koszta teraźniejszej wojny.
Jeszcze nie wiadomo, co nam jutro  przy­

niesie — czy pokój czy wojnę. Może inter- 
weneye, chłodna rozwaga dyplomatyczna ostu­
dzą zapał wojenny i nie dopuszczą do krwa­
wych zapasów austryacko-serbskich, które 
zamienić się mogą w europejską wojnę"— 
a może z wielkiej burzy, jaka nad nami się 
unosi, nie będzie gromów; w każdym atoli 
razie ciekawą jest rzeczą wiedzieć, na jak  
kolosalne straty i ofiary narażają się te pań­
stwa, które w obecnej dobie mają odwagę 
prowadzić wojnę. Koszta teraźniejszej wojny 
dochodzą bowiem do sur? olbrzymich.

Ma się rozumieć, że wysokość kosztów 
wojennych zależy przedewszystkiem od ilości 
wojska, od długości cz»su, jaki trw a wojna 
i od tego także, na ile frontów strona pro­
wadząca wojnę musi się bronić czy staczać 
walkę. — To rozumie się samo przez się. 
Do tego dodać jeszcze trzeba, że pierwsze 
dni mobilizacyi są n a j d r o ż s z e .  — Pewien 
wojskowy obliczył w „Neue Freie Presse«, 
że pierwszy dzień mobilizacyi pochłonie 100 
milionów koron a następne 6 tygodni ko­
sztować będzie 200 do 300 milionów kor.

Weźmy dla obliczenia pod uwagę 15-ty 
korpus rezydujący obecnie w Bośni, który 
liczy dziś 63 batalionów, 5 szwadronów i 14 
bateryi górskich, a 4‘/o batalionów artyleryi 
wałowej i kilka kompanii pionierów. Korpus 
ten jest postawiony na stopie wojennej; 
w czasie pokoju liczył on tylko 17 batalio­
nów.

Otóż utrzymanie jednego batalionu na 
stopie pokojowej w podwyższonej liczbie ko­
sztuje miesięcznie 7.500 koron w gotówce, 
a 82.000 kor. w naiuraliach, czyli razem li­
cząc okrągło — 90.000 kor., utrzymanie je ­
dnego szwadronu 42.500 kor., jednej bateryi 
32.500 kor., tak, że wskutek powiększenia 
liczby ludzi w batalionach piechoty i posta­
wienia ich na stopie wojennej koszta ich 
utrzymania podnoszą się o 4 2  mil., koron, 
miesięcznie, koszta utrzymaniu szwadronów 
o 0 2 mil., a koszta bateryi o 0 06 mil. kor. 
A gdy się do tego doliczy wydatki na tech­

niczne urządzenia, wydatki na artyieryę wa 
łową, na pokrycie wydatków w innych dzia­
łach wojskowych urządzeniach, to nadwyżka 
ta wyniesie d o s z e ś ć i u  m i l i o n ó w  k o r o n .  
Gdy się jeszcze do tego doda dodatki, jakie 
pobierają żołnierze jako nadzwyczajne gaże 
i to z tytułu pogranicznego obozowania, 
zmiany pożywienia, odbywania ćwiczeń i od­
bywania ruchów z jednego miejsca na dru  
gie, koszta dostarczania żywności, to nad­
wyżka ta podniesie się o 1 miliona kor. 
Ale i to jeszcze nie wszystko, pozostają 
jeszcze nadzwyczajne koszta wywiadów, tran ­
sportu, organizacyi szczegółowej, powierza­
nia komend, zakładów i urzędów, które 
znacznie wpływają na koszta wojenne, tak, 
że nadwyżka utrzymania korpusu wyniesie 
miesięcznie do 10 milionów koron.

Do tego jeszcze przyłącza się i nadzwy­
czajne uzbrojenie flotyli na Dunaju, powięk­
szanie jej stanu, ćwiczenia i strzelania o- 
strymi nabojami najnowszymi,/ szybkostrzel­
nych dział, koszta powołania rezerwowych 
oficerów i żołnierzy, amunieya, koszta uzu 
pełnienia ubrań i materyału wojennego, do 
tych środków należą: zakupno repetyero- 
wych rewolwerów, zakładanie nowych szań­
ców, uzupełnienie zapasów wojennych w ma 
gazynach, nabojów do karabinów i dział, a- 
nninicya dla karabinów maszynowych, zao­
patrzenie piechoty i artyleryi w urządzenia 
telefoniczne i sygnałowe, w materyały po­
trzebne do urządzeń telegraficznych, zaopa 
trzenie zapasowe oddziałów pionierskich i 
ich urządzeń, pomnożenie artyleryi polnej i 
wałowej, zaopatrzenie ich w zapasy wojenne, 
specyalnych urządzeń dla furażu, zakupno 
polowych maszyn kuchennych, automobilów 
osobowych i ciężarowych, wzmocnienie i u- 
lepszenie fortyfikacyi, wybudowanie nowych 
przedmiotów dla ułatwienia komunikacyi, 
wybudowanie i sporządzenie środków wy­
wiadowczych, dróg, uzupełnienie kolei dla 
celów wojskowych. To wszystko pochłonie 
co najmniej sumę 100 milionów koron. Tak, 
że postawienie na stopie wojennej i utrzy­
manie tak piechoty, jak  floty na Dunaju po 
chłonie co najmniej 15 do 20 milionów ko­
ron miesięcznie, a w ciągu 5- 6 miesięcy 
wyniesie to sumę okrągło 100 milionów.

Ile też kosztowały wojny w ostatiiicb 
czasach? Wojna rosyjsko-turecka w r. 1877, 
która trwała 10 miesięcy i 9 dni kosztowała 
Rosyę 1300 milionów koron. Wojna prusko- 
austryacka w r. 1866, trwająca 35 dni, ko­
sztowała Prusy 282 miliony m arek; woj­
na niemiecko-francuska w r. 1870 1, trw a­
jąca 6 miesięcy i 9 dni, kosztowała Francyę 
14 miliardów franków, Niemcy zaś 1024 mi­
lionów m arek; wojna Anglii z Boerami, 
trwająca 31 miesięcy i 19 dni w r. 1899— 
1902 kosztowała Anglię 4846 milionów kor., 
a wojna rosyjsko-japońska w r. 1904—1905 
kosztowała Rosyę 3.390 milionów, a Japonię 
2860 milionów koron, czyli że jeden żołnierz 
kosztował Rosyę 61 kor., a Japonię 2'5 kor

A na wypadek wojny ze Serbią wobec 
teraźniejszej drożyzny utrzymanie jednego 
żołnierza kosztować będzie dziennie 12 kor., 
a gdy się doliczy zapomogi dla rodzin re ­
zerwistów, to utrzymanie 400.000 wojska 
pochłonie dziennie 48  mil. koron, a miesię­
cznie wojska 149 mil. koron. Gdyby wojna 
trwała 3 miesiące, to koszta jej wyniosą 
450 milionów koron. A gdy doliczy się jes& 
cze w razie zajęcia kraju nieprzyjacielskiego 
koszta jego obsadzenia, pensye dla inwałi 
dów, wdów i sierót, to koszta wojny dojdą 
do miliarda koron.

To już prawdziwie olbrzymia suma. Cóż

znaczy ona wobec ofiar w ludziach, którzy 
na placu boju utracą życie, wobec rozlewu 
krwi, wobec ogromnej liczby ludzi, którzy 
stracą zdrowie i staną się kalekami, nie­
zdolnymi do pracy; wobec tylu łez matek, 
żon i dzieci po poległych, wobec nędzy, jaka 
wskutek utraty głowy rodziny, będą musiały 
w przyszłości cierpieć — prawdziwie s tra ­
szliwy to obraz, przed jakim stoimy.

Cisza przed burzą.
Donkiszoterya rosyjska.

Już trzeci dzień t. j. od soboty w sytua- 
cyi przedwojennej nie zaszło nic, eony mo­
gło wpłynąć na zmianę dotychczasowego sia­
nu rzeczy. Codziennie nadchodzą wprawdzie 
setki telegramów i telefonicznych wiadomo­
ści—lecz te sprawy nie wyjaśniają — owst^m 
częstokroć wikłają ją, wytwarzając atmosfe­
rę pełną oczekiwań i niepewności. Czytając 
jednak między wierszami, nie da się zaprzeczyć, 
iż cały ten szereg wieści i enuncyacyi s tre ­
szcza łańcuch objawów i faktów, z kiórych 
należycie komentując, należy wyciągnąć wnio­
ski jako sytyacyi wprost groźnej.

Serbia zajmuje wciąż stanowisko niewy­
jaśnione. Jej zły duch — Rosya wciąż jeszcze 
niezdecydowana, do ostatniej chwili żywi, zda­
je się, nadzieję, iż Serbia wyciągnie za nią 
kasztany z ognia. Zaślepione i ogłupiałe czy- 
nownictwo wraz z całą partyą »wojenną« (o 
ironio!) opiera jakieś iluzoryczne nadzieje 
wprost na nikłych przesłankach, spodziewając 
się tą  drogą zgnębić wszelką wolność, a de­
spotycznemu caratowi przywrócić siłę po­
przednią.

Jak niesumiennymi środkami działa ta 
partya, nastrojona na nutę wojenną, wystar­
cza przytoczyć artykuł berlińskiej »Morg«n- 
post< pod tyt.: »Niesumienna »h©ca« wojaa- 
na«. Organ ten pisze:

"Klika wojenna, wykorzystując słabość 
Stołypina, chce użyć wojny jako środka zni­
szczenia wszelkiej wolności i przywrócenia 
despotyzmu urzędniczego. Liczy wta f łeŚHO 
na możność zdobycia m  Aaotrw Węgrzech czy­
ści Galicji. W tym celu rozpuszcza pogłoski, 
że armia graniczna jest doskonale przygoto­
wana do wojny i liczy obecnie 500.000 lu­
dzi z prowiantem na 6 tygodni (!!?).

»Te graniczne korpusy mąją na razie bro­
nić linii Dźwiny i Dniepru i przez to umo- 
żebnić mobilizacyę wewnątrz kraju. Część 
kraju na wschód tej linii ma pozostać na ra ­
zie bez obrony*.

»Morgenpost« nazywa takie plany obłę­
dem, który mógłby się w rezultacie zemścić 
na Rosyi daleko srożej, niż to dziś przewi­
dują nawet pesymiści.

»Leipz. Ztg« powtarzając ten artykuł do­
daje, że twórcy tego planu rosyjskiego mo­
gliby talent swój najlepiej zużytkować w pi­
smach... humorystycznych...

Donkiszoterya ta  jednak rosyjka nie da­
łaby nam pełnego obrazu, gdybyśmy nie po­
dali jeszcze tego, jak  to czynownicy war­
szawscy dają upust swej fantazyi na temat 
politycznej sytuacyi.

Według tego poglądu, istnieje pomiędzy 
Rosyą a Niemcami u k ł a d  p o t a j e m n y ,  
s i l n i e j s z y  od  u k ł a d u  t r ó j p r z y m i e -  
r z a. Oto Rosya wystąpi w obronie Serbii, i 
Niemcy, pozornie w przymierzu z Austryą 
zajmą Królestwo Polskie po Wisłę. Stanie się 
to na mocy dobrowolnego uktadu z Rosyą. 
Dalsze koleje wojny mają być poprowadzone 
tak, że ostatecznie Austrya zostanie poko­
naną; Niemcy pozostaną przy Królestwie,
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Przybywszy tani odnalazł bez trudności 
wspaniałą willę, będącą własnością pani d’A- 
premont. Zadzwonił, a gdy ran otworzono, 
napisał parę słów do pani domu, prosząc o 
chwilę rozmowy, nie podpisał jednak swego 
nazwiska z obawy, żeby go wówczas nie 
przyjęto.

Lucyna, k tóra odbierała nieraz tego ro- 
dząju bilety, zawierające najczęściej prośbę 
o wsparcie, nie kazała mu czekać na siebie. 
Zasadą jej było nie odmawiać w takich ra­
zach nikomu. Pamiętna na ciężkie chwile 
nędzy i rozpaczy, które przeszła niegdyś 
wraz z matką, była równie przystępną i u- 
czynną dla rozmaitego rodzaju biedaków, 
którzy się do niej zwracali, jak  się okazy­
wała bezwględną dla tych, którzy podobnie 
jak Lowel ulegli jej urokowi.

Znała ona przed laty pana Chauwain, 
którego widywała przelotnie, odwiedzając 
hiatkę, ale ojciec Marty zmienił się do tego 
czasu i postarzał, tak, że łatwo go mogła 
Wziąść za jakiego zubożałego rozbitka losu, 
udającego się do niej z prośbą o pomoc.

Ozem mogę panu służyć? rzekła z uj­
mującym uśmiechem, podnosząc się na jego 
powitanie.

Jeżeli córka Urszuli nie poznała odrazu 
człowieka, którego widziała niegdyś w pełni 
jeszcze sił męskich, tein większą zmianę zna­
lazł w niej pan Chauwrain. Lucyna liczyła o- 
becnie lat 30 i była w całym rozkwicie nie­
pospolitej swej urody. Przytem wszystko co 
sztuka i smak wielkomiejski wynaleść mo­
gą dla podniesienia i uwydatnienia natural­
nego wdzięku, zastosowane tu było umieję­
tnie i żaden użyty środek nie chybił zamie­
rzonego celu.

To też eks-fabrykant patrzył na nią zdu­
miony i niejako olśniony tym przepychem 
urody i stroju, zlewających się w osobie pa­
ni d’Apremont w tak  doskonałą harmonijną 
całość.

Napróżno usiłował odszukać w tej pię­
knej posągowej dumie jakich cech i rysów 
wspólnych z postacią młodej dziewczyny, ja ­
ką mu została w pamięci dawna Lucyna. 
Przez chwilę myślał, że żona jego musiała 
się pomylić lub została w błąd wprowadzo­
na i że osoba, którą ina przed sobą, nie 
może mieć nic wspólnego z przeszłością ich 
i zagrabionym milionem.

W każdym razie jednak była to pani 
d7Apremont, t. j. ta sama zalotna uwodzi- 
cielka, która stała się przyczną rozpaczy

Marty, zabierając jej serce męża i prowa­
dząc go do pewnej ruiny. Co jej powie? i 
jak wywiąże się z trudnej swej misyi. Ża­
łował prawie w tej chwili swego kroku i 
chętnieby się znalazł jaknajdalej stąd w swo­
jej rozkosznej willi Hyacynty, gdzie zwykle
0 tej porze używał poobiedniego wczasu w 
altance swej na wzgórku, skąd roztaczał się 
daleki widok na okoliczne wioski i łąki nad- 
sekwańskie.

Zapóźno już jednak było cofać się, a sko­
ro się raz tu znalazł, nie mógł odejść bez 
poruszeuia sprawy, która go tu sprowa­
dziła.

— Pani rzekł — rzecz, o której chciał­
bym z panią pomówić, jest bardzo poufnej 
natury i nie potrafię jej zamknąć w kilku 
słowach.

W takim razie pozwoli pan, że zała­
twię wpierw małą korespondencyę i wypra­
wię list, którego pisanie przerwało mi pań­
skie przyjście, odparła pani d’Apremont, u- 
dając się do przyległego pokoju. Za chwilę 
będę z powrotem, dodała odwracając się jesz­
cze od progu.

Pozostawszy sam Chauwain, usiadł na 
wskazanym przez nią fotelu i układać sobie 
zaczął w myśli rozmaite sposoby rozpoczęcia 
rozmowy. Kiedy niekiedy podnosił machinal­
nie głowę, a wzrok jego błądził po ścianach
1 zdobiących je obrazach, gobelinach, drape-

ryacli i statuetkach, rozmieszczonych bardzo 
kunsztownie i estetycznie. Naraz ujrzał 
coś, co zwróciło szczególniejszą jego uwagę, 
popatrzył raz i drugi, nie wierząc własnym 
oczom, a wreszcie powstał z miejsca, chcąc 
się lepiej przypatrzyć przedmiotowi, który 
go tak  niespodzianie uderzył. Był to portret 
robiony wodnemi farbami, przedstawiający 
młodą wiejską dziewczynę w charakterysty­
cznym stroju wozgijskich góralek. Stała w 
pozie pełnej naturalności i wdzięku, trzyma­
jąc w ręku dzbanek pełen jagód. Oczy jej i 
usta uśmiechały się, a twarz jej ściągła. o 
delikatnym owalu, przedstawiała pewne nie­
uchwytne podobieństwo z piękną panią d’A- 
premont. Pan Chauwain przwtaił oczy, jakby 
nie wierząc ich świadectwu i powrócił do 
portretu, nie mogąc się od niego oderwać.

— Czy ja  śnię? — rzekł do siebie — 
wszakże to ona, niema żadnej wątpliwości
i skądże się mogła wziąść tutaj, kto mógł 
malować ten p o rtre t?  Przeczytał podpis u- 
mieszczony u góry, było to nazwisko jedne­
go z najgłośniejszych współczesnych ma­
larzy.

— To dziwne — pomyślał Chauwain — 
portret malowany teraz, czyżby po latach 
trzydziestu mogła się znaleźć twarz tak  po­
dobna do tamtej, że prawie z nią jednaka?

Rozmyślania te przerwało mu wejście 
pani d'Apremont.

Pani! — rzekł — zanim przystąpię d 
sprawy, która mnie tu sprowadza, pozwo 
sobie zapytać panią, kogo przedstawia te 
portret?

— Portret ten — odrzekła Lucyna — r< 
biony jest ze starej wybladłej fotografii, 
przedstawia osobę bardzo mi blizką. Matk 
moja bowiem była podobnie ja k  ona wozgi, 
ską wieśniaczką. Patrz pan — dodała - 
oto drugi portret, przedstawiający ją.

Pan Chauwain odwrócił się i o baczył dri 
gą podobnie ubraną wieśniaczkę, mniej j< 
dnak piękną.

— To właśnie jest portret mojej matk 
Z wielką tylko trudnością udało mi się i 
prosić pana Guerin o odtworzenie rysów ob 
sióstr. Ale ostatecznie udało mu się stworzj 
małe arcydzieło.

— Więc to ?  Więc to siostra Urszuli - 
zagadnął pan Chauwain, — ukazując na m 
niaturę pięknej góralki.

— Tak, to ukochana siostra m atki moji 
ale zkądże pan znasz jej im ię? — dodała 
nagłą nieufnością.

— Znałem Urszulę, bo, bo jestem ojcei 
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Rosya zaś zabierze G&licyę wschodnią. Wy­
stąpienie Francyi przeciw Niemcom będcie 
tylko pozorne — i z tamtej strony Niemcy 
żadnych obaw nie żywią. W ciągu wojny 
Niemcy, zamiast pomagać Austryi, będą jej 
tylko przeszkadzały, aby doprowadzić do 
wzięcia jej w d w a  ognie (proszę!) — od 
północy i od południa...

Doprawdy niewiadomo: śmiać się, czy li­
tować... Lecz zaiste, »kogo Bóg chce ukarać, 
temu najpierw rozum odbierze*. Tak było 
przed wojną japońsko-rosyjSKą — tak jest 
i dzisiaj

Utartym zwyczajem.

Jak  urzędowa Rosya obecnie z jednej 
strony rozpuszcza rożnego rodzaju >patiom- 
kinowskie* wersye na tem at wyżej wspo­
mniany (500 tys. znakomicie uzbrojonych i 
dobrze zaprowiantowanych wojsk na pogra­
niczu Galicyi i t. p. brednie, byle tylko robić 
odpowiedni nastrój, a jak  co do czego przyj­
dzie, to znów będziemy mieć pożary p u ­
s t y c h  magazynów, arsenałów i t. p. celem 
ukrycia łajdactw korupcyjnej administracyi 
rosyjskiej, podobnie jak  to miało miejsce 
przed wojną rosyjsko-japońską), — tak z 
drugiej strony ta sama Rosya oficyalna u tar­
tym zwyczajem usiłuje blagować siebie i 
własną opinią oraz intrygować wśród ludów 
Austryi zapomocą fałszerstw, tak  bezdennie 
kłamliwych i nieprawdopodobnych, iż na wia­
rą i powodzenie w tym wypadku liczyć chy­
ba nie moze. Chyba dcść miało społeczeń­
stwo rosyjskie tego rodzaju znanych już 
enuncyacyi rządu, plakatowanych po uałej 
Rosyi w czasie wojny z Japonią, które gło­
siły o ciągłych zwycięstwach żołnierza rosyj­
skiego a zarazem o dezorganizacyi japoń­
skiego, o jegu kląskach elementarnych, nie­
chęci wojowania i t. p., ażeby znów obecnie 
naród rosyjcki dał się brać na lep na ta­
kie nonsensa.

Doskonałą próbkę tej -taktyki* rosyjskiej 
dąje nam artykuł, umieszczony w »Nowoje 
Wremia*, wypisujący formalne romanse sen ■ 
zacyjne na tem at rzekomego wzburzenia o- 
pinii i stanu wojsk w Austro-Węgrzech.

»Antywojenne usposobienie Wągrów — 
pisze »Nowoje Wremia* — wzmaga sią z 
dniem każdym, najdziwniejsze zaś wobec Wę­
grów stanowisko ząjęła wiedeńska prasa. — 
Mianowicie z granic Bośnii i Hercegowiny 
przychodzić poczęły coraz częściej wieści o 
chorobach, grasujących wśród żołnierzy (?!). 
rtsm a wiedeńskie w oryginalny sposób usi­
łują uspokoić wzburzoną (?) z tego powodu 
opinią publiczną. Oto wskazują one na to, że 
na granicy rozmieszczone są same węgier- 
sKid pułki, wobec czego dziesiątkowanie ich 
przez choroby i śmierć Austryaków trapić 
nie powinno. Ten cynizm nie mógł — zda­
niem »N. Wremia* — nie oburzyć prasy wę­
gierskiej, k tóra atakuje dziś ostro naczelną 
komendę z powodu, że umyślnie wysyła wę­
gierskie pułki w najniebezpieczniejsze miej­
sca, wymagające najwięcej ofiar. Węgrzy po­
znali, że Aehrenthal chce za jednym zama­
chem ubić dwa ząjące; rozwiązać odrazu kwe- 
styą i serbską i węgierską. — Przypomnieli 
sobie Wągrzy starą austryacką dewizą, odno­
szącą sią do ich ojczyzny: »Primum catholi- 
cam, deinde mendicum, postea servam!< to 
znaczy: Węgrów należy nasamprzód zrobić 
katolikami, potem biedakami, a wreszcie nie­
wolnikami!*

Naplótłszy takich nonsensów, najpow aż­
niejszy* rosyjski organ woła następnie już 
od siebie samego:

>1 oto stoi przed nami w całej swej ua- 
głości epokowa kw ęstya: czy Węgrzy po­
winni wciągać swojemi rękami żar z pieca 
dla Niemców lub też zachować dobre sto­
sunki z Serbami, Rumunami, Chorwatami i 
Słowakami, o których przyciągnięciu do du- 
nąjskiej federacyi marzył niegdyś sam Lu­
dwik Koszuth? Ten problem w węgierskiej 
politycznej literaturze nie został jeszcze do­
tychczas stanowczo i jasno rozstrzygnięty. 
Zdrowy instynkt stepowego narodu, który 
wraz z Bułgarami przybył ze Wschodu, ni­
weczy strachy niemieckie o jakoby grożącym 
Węgrom zalewie przez otaczające ich sło­
wiańskie morze. Cel tego rodzaju straszeń 
widoczny. Madiarzy w ostatnich czasach o 
wiele więcej obawiać się zaczęli zalewu nie­
mieckiego, niż słowiańskich zwycięstw. Naj­
więksi węgierscy myśliciele przyznają, że ze 
strony Słowian nie grozi im niebezpieczeń­
stwo, podczas, gdy niemieckie zwycięstwo 
obrócić ich może bardzo rychło w prawdziwy 
»nawóz* pod dążącą na wschód niemiecką 
nad-kulturę*.

Rady dziennika rosyjskiego, udzielane 
Węgrom w 60 rocznicę pogromu rewolucyi 
węgierskiej przez cara Mikołaja — są isto­
tnie bardzo na m iejscu!

Tem fatalniejsze położenie jest Serbii, 
jeśli w podobnych bredniach czerpie ona 
swą główną otuchę. Z drugiej zaś strony 
zaiste dziwić się nie będzie można, jeśli wiel­
kie złudzenie Austryi co do tej cynicznie ob­
łudnej i dwulicowej sąsiadki prysną, jak bańka 
mydlana.

Zaiste Rosya igra z ogniem. Wyczerpana 
ostatnią, pełną dla niej sromu wojną z Ja ­
ponią, skorumpowana gospodarką złodziei od 
ministrów do »prystawów« naraża się na 
burzę, w której sama g r ó b  ł a c n o  z n a l e ś ć  
m oże.

Nota auotryacka.
Jak  już wiadomo w sobotę najdalej przed­

łoży br. Forgach notę austryacką w Bel­
gradzie. Prawdopodobna treść tej noty jest 
znaną z wczorajszej konferencyi a m b a s a ­
d o r a  a n g i e l s k i e g o  z bar .  A e h i e t h a -  
l em.  Mianowicie Austrya zażąda od Serbii 
nietyiko zrzeczenia się Wszelkich pretensyi, 
ale i materyainej gwarancyi, że to zizeczenie 
się będzie trwałem i że ani Rosya ani Serbia 
w późniejszym czasie pretensyi nie wznowią. 
Taka materyalna gwaraneya wywołałaby z 
natury rzeczy pewną zawisłość Serbii od Au- 
stryl. Kilka tygodni temu wstecz wystarczy­
łoby było zwykłe zrzeczenie się; odtąd je ­
dnakże Serbia okazała się politycznie niepo­
czytalną do tego stopnia, że Austrya chcąc 
zapewnić sobie trwały spokój, żądać musi 
gwarancyi znacznie dalej sięgającej. Ambasador

angieiski zna rodzaj tej gwarancyi, ale do­
tychczasowy przebieg rokowań między gabi­
netami nie zostawia nadziei, żeby Rosya i Ser­
bia na nią się zgodziły.

Wojna nieunikniona.

Wobec tego mocarstwa mają tę  tylko na­
dzieję, iż interweneya ich zdoła obecnie woj­
nę co najwyżej ograniczyć do rozprawy austryac- 
ko-serbskiej, ale powstrzymać jej] nie zdoła.
Rozchodzi się więc dziś mocarstwom głównie 
o to, aby wojna nie przeniosła się na grunt 
austryacko-rosyjski, co musiałoby wywołać 
daleko idące komplikacye. Pod tym wzglę­
dem oblewa zresztą Rosyę, jak zimnym tu­
szem, Francya, która, jak  donosi »N. Fi. Pres- 
se«, odmawia stanowczo wszelkiej pomocy fi­
nansowej Rosyi, oraz odtrąca z góry wszelką 
myśl kredytu na cele wojskowe.

Serbia gwałtem prze do wujny.

Że interweneya mocarstw co do powstrzy­
mania rozprawy austr.-serbskiej niema żad­
nych szans powodzenia, stwierdza fakt, iż 
Serbia nim doniosła mocarstwom, że nieobce 
z Austryą bezpośrednio traktować, —  równo­
cześnie powołała pod broń drugą rezerwę.

Równocześnie donoszą do »W. Allg. Ztg.« 
iż pod egidą semskiego rządu utworzone zo­
stały oddziały powstańcze, które doszły już do 
granicy austryackiej.

Z Zemunia donoszą, iż w kołach posłów 
staro radykalnych i postępowych zapewniają, 
że o rozbrojeniu Serbii niema mowy. Rozbro­
jenie równałoby się samobójstwu i n a  to  
n a r ó d  s e r b s k i  nkgdy  ai ę  n i e  z g o d z i .

Zarazem dzienniki a n g i e l s k i e  stwier­
dzają, że Serbia nie okazuje skłonności do 
poddania się woli mocarstw.

Ruchy w państewkach bałkańskich.

Z Cetynii donoszą: Mobilizacya armii czar­
nogórskiej jest ukończona. Część armii pozo­
staje na granicy tureckiej; reszta armii idzie 
częścią ku Hercegowinie, a częścią do Antiva-
ri. W p r z e s m y k u  f u g a  u ł o ż o n o  m i n y  
l ą d  owe.  (Należy zaiste podziwiać »spraw- 
ność* Czarnogóry, która zdołała już przepro­
wadzić powszechną mobilizacyę. Teraz zape­
wne — w braku dalszej roboty — przyjdzie 
kolej na zmobilizowanie... kobiet. (Przyp. 
Redakcyi).

Z Sofii donoszą do »Loc»l-Anz.«, że w 
Bułgaryi wbrew inteneyom rząau szerzy się 
antiaustryacka agitacya, podsycana przez 
stronnictwo zankowistów. Zaczynają się two­
rzyć legiony przeznaczone do walki przeciw 
Austryi.

Wreszcie nawet rząd Rumunii przystępuje 
do częściowej mobilizacyi, ale mobilizacya ta 
nie jest bynajmniej skierowaną przeciw Au- 
stryi, a tylko ma na celu ubezpieczenie gra­
nic na wypadek wojny.

Dyplomata o wojnie

Konstantynopolitański korespondent *Ma- 
diar Hirlap* ogłasza rozmowę z czarnogór­
skim posłem konstantynopolitańskim Grego- 
riczem. Na zapytanie, czy wierzy w pokojo 
we załatwienie austro serbskiego zatargu, od­
powiedział Gregoricz:

Jako dyplomata odpowiadam panu, że sko­
ro nikt wojny nie chce, to wojna jest nie­
możliwą, ale jako człowiek prywatny nie mo­
gę zamilczeć, że te wszystkie rokowania skoń­
czą się wojną. Mogę zapewnić, że Serbia nie 
będzie stroną atakującą, to je st wykluczone; 
ale więcej jak  prawdopodobnem jest, że S e r­
b ia  n a n o w ą n o t ę d a  o d p o w i e d ź  wymija­
jącą. Mojem zdaniem ultimatum nastąpi za 8 
do 10 dni. Co do współdziałania Czarnogóry 
z Serbią, to polega ono na umowie i jest za­
strzeżone bez względu na to, kto będzie stro­
ną atakującą.

Na zapytanie, czy Serbia liczy na pomoc 
Rosyi, odpowiedział poseł: J e ż e l i  A u s t r o -  
W ę g r y  b ę d ą  s t r o n ą  a t a k u j ą c ą ,  t o  Ro­
sya bezwzględnie musi Serbię poprzeć.

Parlament w razie wojny.

»Diplomatische Korresp.* dowiaduje się, 
że w razie wojny rząd nie odroczy Izby po­
selskiej, ale zamknie sosyę, bo nie chce aby 
n i e k t ó r z y  p o s ł o w i e  p o d  o s ł o n ą  n i e ­
t y k a l n o ś c i  p r o w a d z i l i  p r z y k r ą  d l a  
p a ń s t w a  a g i t a c y ę .

Niemiecka dłoń.

Z Dubrownika (Raguza) donoszą: Wielkie 
wrażenie na całem pobrzeżu wywołało poja­
wienie się dwóch potężnych pancerników nie­
mieckich, które krążą obok brzegów albań­
skich i dalmatyńskich. Pancerniki te pozo­
stają tu  czas dłuższy.

Koło polskie w Dumie.
Niejednokrotnie już w piśmie naszem wska­

zywaliśmy na dziwną bezczynność i apatyę 
Koła polskiego w trzeciej Dumie. Stan ten, 
tak szkodliwy dla społeczeństwa polskiego 
w zaborze rosyjskim zaczyna coraz bardziej 
niepokoić tamtejszą opinię publiczną. Obe­
cnie zajmuje się smutną tą  sprawą także 
»Kraj< petersburski i takie wypowiada u- 
wagi:

»Czas już uchylić rąbek zasłony, poza któ­
rą obraduje i działa Koło polskie w Dumie 
państwowej. Ogół szerszy nic o tem nie wie, 
a drukowane po naszych pismach mowy po­
słów polskich i niektóre korespondeneye są 
raczej zdolne w błąd wprowadzać opinię, a- 
niżeli powiadamiać ją  o prawdziwym stanie 
rzeczy. Nie można pod żadnym względem 
przyrównywać stosunku Kół poselskich w Pe­
tersburgu do prasy polsk iej--do  stosunków 
pomiędzy Kołem parlamentarnem wiedeń- 
skiem a prasą galicyjską. Tam panuje jaw­
ność. tam o takich sprawach, jak  zatargi we­
wnętrzne w Kole, albo zatargi z ministrem 
dla Galicyi, mówi otwarcie i sądzi prasa i z 
nią opinia publiczna. Ta jawność wszelka jest 
wyłączona i społeczeństwo nie posiada ża­
dnych komunikatów o jego działalności, usi­
łowaniach i pracach, żadnych wieści o sto­
sunkach wewnętrznych i zewnętrznych przed­
stawicielstwa polskiego w izbie ustawodaw­
czej.

»Nikt nie wie, za co właściwie uważa sie­
bie Koło, jak  zapatruje się na swojo zada­
nia i rolę, do czego dąży, czy działa zgodnie, 
czy ma jakiś program działań, jakąś myśl 
przewodnią. I zadziwiającą jest rzeczą, że nikt 
nie dopomina się o prawa społeczeństwa, któ­
rych przecie zapoznawać nie można tylko 
dlatego, że przedstawicielstwo nasze działa 
w niezmiernie trudnych warunkach. Obawiać 
się można potrosze, że to zachowanie się o- 
pinii jest nie tyle wyrazem względów na po­
wyższe trudności, co w y r a z e m  p e w n e g o  
z n i e c h ę c e n i a  i a p a t y i  wobec przedsta- 
wicifllstwa, które staje się czemś w rodzaju 
formy bez treści i ciała bez duszy.

»Wyrazem sytuacyi były wybory do ko- 
misyi parlamentarnej, zastępującej prezydyum. 
Weszli do niej posłowie, niewątpliwie zacni 
i szlachetni, ale tacy, których w ciągu sesyi 
całej (z wyjątkiem w ostatnich dniach posła 
Świerzyńskiego) nie widzieliśmy na trybunie 
i którzy żadnej styczności z przywódcami 
stronnictw rosyjskich nie mają, co oczywi­
ście przyczyniać się nie może do ułatwienia 
oryentacyi w stosunkach parlamentarnych.

^ O s t a t n i c h  p r z e m ó w i e ń  p o l s k i c h  
n i k t  w I z b i e  n i e  s ł uc ha ł ,  a p r a s a  p e ­
t e r s b u r s k a  poili i n ę ł a j e  z u p e ł n e  m n i e ­
ma l  mi l c z e n i e m.  Wprost przykre wraże­
nie wywierają wobec tego życzliwe komen­
tarze i uwagi prasy polskiej. Wszak poseł 
polski do Dumy jest na to, by przemawiał i 
działał w i zbi e ,  by t u  w P e t e r s b u r g u  
cźegoś dokonał, coś dla kraju uzyskał, a nie 
ua to, by niesłuchane przez nikogo tu  mo­
wy rozbrzmiewały sympatycznein echem na 
łamach prasy polskiej.

»Prawda wyznać kaze, iż stanowisko Ko­
ła polskiego w Izbie jest d z i ś  żadne ,  że  
p r z e s t a n u  l i c z y ć  s i ę  z n i em,  że j e go  
z n a c z e n i e  s p a d ł o  n i e m a l  do ze r a .  
Moglibyśmy twierdzenie powyższe zilustro­
wać szeregiem przykładów jaskrawych, mo­
glibyśmy przytoczyć dowody, jak  usiłowano 
częstokroć skutecznie udaremnić wszelkie 
próby podniesienia roli przedstawicielstwa 
polskiego, c z y n i o n e  n a w e t  p r z e z  Ro ­
s y a  n.

»Trudno rozpisywać się o szczegółach. 
Pragnęlibyśmy tylko w tej wzmiance pod­
kreślić dwie rzeczy. Popierwsze istnienie w 
łonie Koła i nawet Kół polskich w Dumie 
państwowej r ó ż n i c  p o w a ż n y c h  i powtó- 
re — upadek wpływu i znaczenia przedsta­
wicielstwa naszego w tej I zb i e ,  n i e  w y ­
w o ł a n y  b y n a j m n i e j  p r zez  szczup łość  
j e g o  l i c z e b n ą .  Wszak oto w sprawie po­
prawki posła Dymszy, po bezprzykładnein 
wystąpieniu ministra sprawiedliwości. K o ł o  
n i e  m i a ł o  d r u g i e g o  m ó w c y ,  któryby 
należycie poparł p. Dymszę i dał odprawę 
przeciwnikom poprawki.

»Nie chodzi nam o politykę drobnostkową i 
powolną wskazówkom panujących stronnictw, 
ale jedynie o możliwość o s i ą g n i ę c i a  k o ­
r z y ś c i  r e a l n y c h  d l a  n a r o d u  i k r a j u  
p o l s k i e g o .  Chodzi o jakiś program s t a i ­
sz y, o iakąś nić przewodnią polityczną, k tó ­
rej Koło nie zdaje się mieć wcale, o jakiś 
skutek ream j pracy przedstawicielstwa pol­
skiego w Dumie. Ale przedewszystkiem o 
to, by społeczeństwo nasze mogło spojrzeć 
prawdzie w oczy, wiedzieć, czem jest to jego 
przedstawicielstwo' i do czego dąży*.

Przyczynek do charakterystyki stosunków 
polsko-czeskich.

Ze Ś l ą s k a  piszą nam :
Kto od paru lat choćby śledził rozwój i 

układ stosunków polsko-czeskich na pogra­
niczu śląsko-morawskiem, ten bezwzględnie 
przyznać musi, że Czesi krążą stale i syste­
matycznie naprzód, czecliizując wsie i mia­
steczka polskie. Postęp swój zawdzięczają zaś 
bezwzględnej, graniczącej nieraz z brutalno­
ścią polityce radykalnych agitatorów, którzy 
z całem arsenałem »bojowych< środków to­
rują wytrwale drogę » kulturze czeskiej* mię­
dzy ludnością polską. Robocie ich sprzyja i 
ta okoliczność, że Polacy prawie wcale się 
nie bronią, a o ile czasami chwycą się broni, 
to zawsze, że tak  powiem w »rękawiczkach*, 
z elegancyą przesadną i bez planu. Rezulta­
tem tego jest, że Czesi prawie z reguły są 
zwycięzcami — Polacy zwyciężonymi. Przy­
kładów na to możnaby wyliczyć dziesiątki, 
dostarczają ich gminy zagłębia kai wińsko- 
ostrawskiego, n. p. Polska Ostrawa, Michał- 
kowice, Rychwałd, Orłowa i wiele innych; 
wszystko to gminy faktycznie polskie, a prze­
cież Czesi obecnie uważają je za swoją nie­
podzielną własność.

Zacznijmy od Orłowej — dzisiaj miaste­
czka liczącego kilkanaście tysięcy mieszkań­
ców. Żyją tu jeszcze ludzie, którzy dosko­
nale pamiętają polskie nabożeństwa i kaza­
nia w miejscowym kościele.

Przed 30 laty odbył się pogrzeb miejsco­
wego ks. proboszcza ś. p. Kolarza, Czecha i 
na tem pogrzebie jeszcze wygłoszone zostało 
polskie kazanie. Odtąd aż do r. 1903 nikt 
więcej słowa Bożego w języku polskim w 
kościele orłowskim nie słyszał. Księża cze­
scy odprawiali nabożeństwa w języku cze­
skim — Polacy zaś bez wyraźniejszego pro­
testu zgodzili się na nowy stan rzeczy. Tak 
było do r. 1905, do czasu, kiedy dla szkół 
polskich w Łazach, Porębie i Orłowie zamia­
nowany został katechetą ks. Kałuża, Polak, 
obecny kanclerz generalnego wikaryatu bi­
skupiego w Cieszynie. Po usilnych zabiegach 
otrzymał ks. Kałuża pozwolenie na odpra­
wianie mszy św. ze śpiewem polskim i wy­
głaszanie kazań w języku polskim. Począt­
kowo nabożeństwa polskie odbywały się w 
kaplicy cmentarnej wśród zimna i słoty, bo 
ks. proboszcz orłowski, Czech, oświadczył, ze 
prędzej on pójdzie z Orłowej zanim pozwoli 
na odprawianie polskich nabożeństw w ko­
ściele parafialnym — pomimo, że ludność 
Orłowej je st w ogromnej większości polską. 
Byłoby potrzeba nowych zabiegów*® -zeby 
wreszcie wymusić poprostu pozwolenie na 
odprawianie nabożeństw polskich w kościele 
parafialnym — ks. proboszcz jednak do Czech 
dotychczas nie odszedł, przeciwnie szykanuje 
dalej ludność polską.

Podczas Świąt Bożego Narodzenia n. p. 
chciał X. proboszcz obecnego X. katechetę 
Gałuszkę zmusić, ażeby dla Polakow odpra­
wił tylko cichą mszę św. i dlatego zakazał 
kościelnemu zapalania świec na ołtarza. Re­
zolutny X. Gałuszka jednak z tą  przeszkodą 
dał sobie radę, sam pozapalał potrzebną ilość 
świec i nabożeństwo odprawił. Inny raz zno­
wu wyraził się X. proboszcz przed robotni­
kami, należącymi do »PoIskiego Związku za­
wodowego chrześcijańskich robotników*, że 
wolałby aby »między nimi był Żyd, niż polski 
kapłan!*

Tanich i podobnych przykładów mógłbym 
przytoczyć dziesiątki — uważam jednak, że 
podane powyżej wystarczają do wyrobienia 
sobie sądu o stosunkach orłowskich.

Smutniejszem jeszcze jest położenie nasze 
w sąsiedniej gminie: Łazy .  Tutaj przed kil­
ku laty była tylko jedna jedyna szkoła pol­
ska, o Czechach nikt nie słyszał, a tem mniej 
o szkole czeskiej. Dzisiaj jest inaczej. W gmi­
nie powstał szyb węglowy obsadzony czeski­
mi urzędnikami, którzy obecnie gwałtem i te­
ro rem zmuszają polskich robotników do po­
syłania swoich dzieci do szkół czeskich. Fi­
larem »polakożerców« w Łazach jest renegat 
Krzystek (obecnie Kristek), który dlatego 
»przemienił« się na Czecha, żeby mieć syne­
kury przy kopalni i pozyskać dla siebie, dla 
swojej gospody urzędników Czechów. Drugim 
nie mniejszym >poiakożercą< jest kierownik 
szybu miejscowego, który przy każdych wy­
borach gminnych w Łazach przekupuje pie­
niędzmi lub obietnicą lepiej wynagradzanej 
pracy polskich nieuświadomionych narodowo 
robotników i mniejszych gospodarzy. Kto 
niechce się zaprzedać — jest na każdym kro­
ku szykanowany, przy pracy systematycznie 
krzywdzony i poniewierany.

Jak  daleko posuwa się nienawiść renega­
tów i przybyłych tu Czechów do ludności 
polskiej świadczy jeszcze i ta  okoliczność, że 
zarząd kopalni w Łazach z a k a z a ł  k a p e l i  
g ó r n i c z e j  g r y w a ć  na  p o l s k i c h  n a b o ­
ż e ń s t w a c h  w O r ł o w i e  pod grozą utraty 
pracy i zarobku w kopalni.

W drugiej miejscowości, P i e t r w a ł d z i e ,  
jak  zeznać mogą setki świadków, obecny X. 
proboszcz Czech, usunął polski a zaprowadził 
czeski śpiew w kościele parafialnym wbrew 
protestom ludności polskiej. Dawniej mieliśmy 
również w Pietrwałdzie szkołę polską. Pó­
źniej Czesi, urzędnicy kopalni »pozyskali< 
naczelnika gminy i ten samowolnie ogłosił 
szkołę polską za czeską i nakazał zmianę 
języka, wykładowego. Obecnie jest w Pietr­
wałdzie tylko szkoła czeska, w której czechi- 
zują się co roku setki dzieci polskich.

Najbardziej jednak zaostrzyły się w ostat­
nim czasie stosunki narodowościowe w Rych- 
wa ł d z i e ,  gdzie — jak już wiadomo — przy 
ostatnim spisie ludności naliczono 4358 Pola­
ków i aż 11 Czechów! Robota czechizatorska 
rozpoczęła się w Rycliwałdzie przed sześciu 
laty, kiedy założono tutaj szyb węglowy, do 
którego sprowadzono — jak wszędzie — u- 
rzędników Czechów, którzy zaraz z całą bez­
względnością zabrali się do torowania drogi 
»kulturze czeskiej*. Przed rokiem 1902 była 
w Rychwałdzie tylko polska szkoła, bo ludność 
Dyła i je st tylKo polska — Jziś Czesi mają 
już d w i e  szkoły prywatne, do których gwał­
tem i terorem napędzili koło 500 dzieci pol­
skich, których rodzice są w przeważającej 
liczbie P o l a k a m i  z Ga l i c y i .  Obecnie Cze­
si podnieśli wielki krzyk, żeby szkoły ich 
przyjąć na etat gminy, czyli domagają się od 
Polaków legilizacyi prostego gwałtu i rabun­
ku dusz polskich!

Ś. p. Dzieduszycki urodził się w 1841 roku. 
W roku 1894 został docentem, a następ­
nie profesorem uniw. we Lwowie. W r. 1878 
wszedł do Sejmu, w następnym roku do par­
lamentu. Od roku 1904 — 1907 był prezesem 
Koła poi., a potem ministrem dla Galicyi.

Hr. Woje. Dzieduszycki.
Wiedeń. O godz. 4 rano zmarł nagle na 

udar serca Wojciech hr. Dzieduszycki.
Jedna z najoryginalniejszych i najcie­

kawszych postaci współczesnej Polski znika 
ze śmiercią hr. Dzieduszyckiego. c hcąc uło­
żyć genealogię umysłowoś™ zmarłego, trze- 
baby sięgnąć aż do XVI wieku i prowadzić 
ją  przez wszystkie fazy i odmiany, przez 
całą wspaniałość i cały upadek Polski szla­
checkiej. Miał ś. p. Dzieduszycki w sobie coś 
z renesansowego Polaka z dworu Zygmun­
tów i coś z »królewiąt* XVII wieku, którzy 
Rzeczpospolitą doprowadzili do zguby i z wy­
twornych dowcipnisiów ze stanisławowskich 
czasów i z rycerzy 30 roku i wreszcie dużo 
z polityków końca XIX wieku, którzy stwo­
rzyli dzisiejszą Galicyę. Szeroka, samodziel­
nie zdobyta i dokładnie przetrawiona kultu­
ra polsko-zachodnia, łączyła się u niego z 
staroszlachecką rubasznością typu księcia 
Panie kochanku lub facocyonistów ukraiń­
skich z przed 63 roku — a połączenie to 
tworzyło amalgamat wcale szlachetnego kru- 
szczu.

Działalność literacka hr. Dzieduszyckiego 
wymaea osobnego dokładniejszego rozbioru. 
Powrócimy niebawem do tego tematu. Na 
razie trzeba zaznaczyć, że jego powieści, roz­
wlekłe, mało interesujące i pisane techniką 
cokolwiek przestarzałą, należą do kategoryi 
tak ulubionych w Niemczech »kulturroma- 
ne«, podających w formie opowiadań całe 
studya z zakresu historyi cywilizacyi. Jego 
prace fachowe z zakresu histuryi sztuki i 
kultury mają natomiast wartość niepowsze­
dnią i nieprzemijającą.

Jako polityk był zmarły dziwną miesza­
niną dyletantyzmu, polskiego >jaloś to bę­
dzie* — i zdumiewającej wytrawności. Mowy, 
kióre wygłaszał w Izbie są pełne głębokich 
myśli, rozumu politycznego i doskonałego 
zrozumienia sytuacyi, natomiast w czynnej 
polityce był nieraz zupełnie bezradnym i nie 
miał zmysłu oryentacyjnego.

W każdym razie służył ojczyźnie z najlep­
szą wiarą i według najlepszych sił swoich, 
uczciwie, rozumnie i sslachetnie — a pod 
powłoką oryginała i żartownisia, krył duszę 
wrażliwą i zbolałą.

Wśród ogólnej niwelacyi i przerażającego 
panowania szablonu, była to niezawodnie 
silna i wyjątkowa indywidualność.

Z sali koncertowej.
Koncert kompozytorsko-konkursowy p. Nowo­

wiejskiego
Dyrekcya tutejszego Towarzystwa muzy 

cznego, zbudzona z długotrwałego letargu 
przez szczupłą garstkę członków-wichrzy- 
cieli na ogóinem zebraniu, przedewszystkiem 
pobiła tych »wichrzycieli* na głowę (sen do­
daje sił), a następnie wpadła na kapitalny 
pomysł. Trzeba zamianować nowego kiero­
wnika. Kto nim będzie? Najgodniejszy. A 
więc defilada kandydatów. Co roku jeden 
kandydat, z jednym koncertem. Zgłosiło się 
dotychczas kandydatów... siedmnastu. Droga 
długa, ale... wątpliwa. Bo któż jest w stanie 
wywnioskować z jednego popisu, a w doda­
tku  tak specyalnego, jakim być musi kom­
pozytorski, czy popisujący się sprosta zaaa- 
niu? Ale nie mąćmy kadzi, której nic zmą­
cić nie zdoła. Po koncercie pierwszym, urzą­
dzonym przez Dra Z. Jachimeckiego, źle 
przez dyrekcyę widzianego, albowiem nie 
cierpi na nieuleczalną śpiączkę, odbył się 
koncert drugi: pana Nowowiejskiego. Lat 
temu kilka powstał w prasie warszawskiej 
radosny harmider. Narobili go kuferkow i 
reporterzy. Szanujący się reporter musi, od 
czasu do czasu a propos czegoś, a zwłaszcza 
niczego, narobić harmideru. Dmie się w ba- 
loniczek, dopóki baloniczek nie stanie się 
balonem, boloniskiem i... po pęknięciu — gał- 
gankiem z dziurą. Otóż reporterzy wynale­
źli byli w Berlinie nie wiedzącego o Polsce 
kompozytora z polskiem nazwiskiem, zdoby­
wającego wciąż pierwsze nagrody na wszyst­
kich konkursach, a więc... geniusza. Logika 
reporterska. Albowiem chodzi przedewszyst- 
kiem o to, k t o  sądzi i k t o  z >geniaszem< 
stąje do walki. W mózgach reporterskich 
wykłuła się genialna myśl: uświadomić ge­
niusza, odebrać go Prusakom i zaanektować 
bez pardonu, kpiąc sobie z Berlina i całej 
Europy. Szkoda, że pan Aehrentahl nie wziął 
kilku akcyi od warszawskich reporterów. 
Zaanektowaliśmy więc zwycięzcę niezwycię­
żonego (niby muzyczny Pytlasiński, któremu 
w końcu wpiost zabroniono stawać do kon­
kursów — bagatela!) i Europa ani drgnęła. 
A tu  o Bośnię takie hece! Bo czyż geniusz 
nie jest czemś większem, aniżeli Bośnia, na­
wet z Hercegowiną? I, zwiększający wciąż 
swą objętość balon, począł odbywać, po na­
rzuconej mu ojczyźnie, tryumfalne podróże, aż 
wreszcie, nieszczęsny w iatr przygnał go do 
Krakowa, gdzie... pękł, jak  zgodnie ubolewa­
ją wszyscy sprawozdawcy i wszyscy znawcy.

Ojciec — Meyerbeer Matka — Bądarzew- 
ska. Związek pobłogosławiony został przez 
pierwszego lepszego pastora. Dziecię — wy­
polerowane w ratysbońnkiej akademii. Dzi­
siaj gwałtem wdziewa na się polską sukma­
nę. Daremne wysiłki: zewsząd figlarnie wy­
gląda ratysbońska kamizelka... nie pomoże 
dorabianie do niby ultra-polskich wierszydeł 
niby ultra-polskich melodyj, f rzypominają- 
cycli fakturą epokę już nie Moniuszki, nie 
Kurpińskiego, nie Gomółki, ale... Rzepichy. 
Lecz bądźmy sprawiedliwi: m atka miała o 
wiele więcej inwencyi melodyjnej, ojciec zaś 
o wiele więcej świeżości i sprytu instrumen- 
tacyjnego... czego dowodem (naturalnie na­
grodzona pierwszą nagrodą na konkursie, i 
to imienia Meyerbeera!) symfonia h-mol — 
dzieło dziecięcia. Na programie czytać było 
można co następuje: wiara towarzyszką ży­
cia człowieka; wśród walki i zabawy: po­
słańcy losu; spokój serca; tro sk i; tę skno ty ; 
życie tańcem ; namiętność; niebezpieczeństwa; 
wyzwolenie; tryum f wiary.

Powiedziawszy tyle, na programie, autor, 
zupełnie słusznie sądził, iż, jako muzyk, mo­
że sobie pozwolić na absolutne milczenie. 
Pilny uczeń nauczył się od pilnych profeso­
rów, że można tak  i tak sfabrykować taką 
awanturę, która się zwie symfonią i która 
m u s i  się kończyć mniej więcej z upływem 
jednej godziny. Tjlko temu zawdzięczamy, 
że się symfonia h-mol skończyła, bo, osta­
tecznie, mogła się nigdy nie skończyć. Do­
dając nic do niczego otrzymuje się w końcu 
coś. I tem symfonia h-mol góruje nad.... ło­
kciem, dajmy na to, kiełbasy krakowskiej; 
albowiem tu, by był łokieć, trzeba rzetelnie, 
do cala dodawać po calu. Czem się — mu­
zycznie — wedle autora — różni wiara, to­
warzysząca człuwiekuwi, od nie towarzyszą­
cej mu — nie wiadomo. Skonstantowaliśmy, 
że towarzysząca była rzetelnie bębniąca i trą­
biąca. Natomiast wzburzone flukty namięt­
ności ukryte zostały tak wstydliwie, że ani 
śladu po sobie nie pozostawiły. Czy życie 
je st tańcem — nie wiemy, ale jeżeli jest t a ­
k im  tańcem, to należy się dziwić, iż ludz­
kość kontentuje się tak kiótkim  karnawa­
łem. Zbyt mała przeciwwaga i stąd pesymi­
styczne zapatrywanie na życie. Myślałeś, że 
potrafisz »zrobić«. podług doskonałych re­
cept ratysbońskich, każdego rodzaju muzykę, 
a więc i polską; a tu, tymczasem, recepta 
zawodzi. Nawet tytuły nie pomagają: »Wisła*, 
»PoIskie dziewczę*, z buzią jak  malina, jak 
dwie maliny.... przeklęta kamizelka! Życie 
jest smutną maczyczą. Bo na cóż zdadzą się 
te wagony kompozycyi orkiestrowych, orga­
nowych, fortepianowych i t. d i t. d., uwień­
czonych pierwszemi nagrodami na wszyst­
kich najpierwszych konkursach  i nawet
— jak wieść niesie na konkursie na 
>marsz Zeppelina*?

Mni e j  było-by w i ę c e j . . . . .  Poiska j e s t ,  
albo jej n ie  m a; »rut)ić« Polski nie rnożr 
na.... i nie godzi się.

Fęlijcs Jasieński.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków  
Wynajmąje i apraedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwadziestomiesięczpe. 

Instrumenty używane od cen ąaj niższych

J ózef Massar W K R A K O W I E poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suicnie:
w  w ełnie, jedw abiu , b a ty sta c h , z e fira c h  i t. d,,

1 ,1  P | A f \ r * i f i c l / Q  1 1 jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
U la  I 1 U I  j  C t l l o l Y d  i  J  j  □  T ow ar doborow y. Q  Ceny um iarkow ana.
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r r m  z towarem prnsaim l 
Kupujcie tylko u chrześcijan i

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Szymona i Gabryela'; pojutrze we czwartek Zwiasto­
wanie N. M. P.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 37; 
zachód przypada o godz. 6 minut 45; tuugosć dnia 
godzin 12 minut 22

Kraków, 23 marca.
Pogoda. O statn i dzień zimy — sobota — 

przeszedł przy prześlicznej pogodzie, natom iast 
w iosna obdarzyła nas deszczem, k tó ry  do tej 
chwili z rnalemi ty lko przerwami pada. W praw ­
dzie tem p era tu ra  pozostała mimo to wiosenną, 
ochładza się jed n ak  powoli — i k to  wio rzy 
dzień najbliższy nie zaw ita śnieżno-biały. Co 
praw da —  dopiero oarzec , a przecie przywy­
kliśm y oglądać śnieg w kw ietniu, — ba — na­
w et w maju.

Kanał Wiedbń-Kraków. M inister dla Galicyi 
Dr Dulęba w skutek zwrócenia się do mego gmi­
ny m. Krakowa w spraw ie budowy dróg wo­
dnych, nadecłał na ręce prezydenta  m iasta  D ra 
Leo list, w którym  donos., że m inisterstw o nan- 
dlu wydało konsens na budowę części kanału  
Zator-Sam borek. W  tym liście m inister zauważa, 
że w szystkie enuncyacye skierow ane przeciw po­
jedynczym  etapom  tej akcyi, nie mogą wpłynąć 
na postanowienie rządu w tej kw estyi. M inister 
dodaje w końcu, że dołoży wszelkich starań , aby 
spraw a ta najpom yślniejszego doczekała się za­
kończenia.

Zapis dla T. S. L. Zm arły niedawno b. po­
seł do Rady paustw a ś. p. Włodzimierz Gnie­
wosz ak tem  ostatn iej woli zapisał Towarzystwu 
Szkoły ludowej dom swój w Potoku Złotym, 
zwany „R atuszem ", — z w arunkiem , że T. S. 
L. z domu tego utworzy Dom Polski na wzór 
Domu Narodowego w Cieszynie. Ś. p. Gniewosz 
zapisem tym  najlepiej stw ierdził, że potrzeby 
narodowe ludu doskonale rozumiał, umożliwia­
jąc  bowiem stw orzenie instytucyi „Domu Pol­
skiego" w Potoku Złotym, zapewnił ludności 
polskiej, narażonej na rutenizacyę, silną p la­
cówkę narodową.

Z Uniwersytetu jag. Cesarz nadać docentowi 
pryw atnem u ginekologii ua uniw ersytecie w K ra­
kowie, Drowi Stanisławowi Ant. Braunowi t y ­
tu ł nadzwyczajnego profesora.

Egzamina nauczycielskie. W m arcu r. 1909 
złożyli egzam in do szkół w ydziałow ych: Z I-ej 
g ru p y : Czernecka Franciszka, D orula W łady­
sław, Jan ig a  Zenon, sow a Roman. Z II g ru p y : 
Boberowa Julia , D ąbrow ska W anda, Mieszkow- 
sk a  S tanisław a z odzn., N ikliborców na Józefa 
z odzn., Grabowiecki Leon, Jeziorski W łady­
sław, M ichna Jan . Z III g ru p y : Pacynianka J a ­
dwiga.

Stypendya dla młodzieży szkolnej. Odezwa 
T. S. L. do różnych insty tuey i polskich w sp ra­
wie przyczyniania si^ do rozwoju nowej placów­
ki oświatowej na  kresach zualuzła w społeczeń­
stw ie naszom bardzo życzliwy oddźwięit. Do ca­
łego szeregu uiworzonych stypendyów  dla ucz­
niów Sem inaryum  T. S. L. w Białej przybywa 
nowe, k tó re  ustanow iło Koło T. S. L. w Lesz­
czynach. Stypenayum  to wynosić m a 100 kor. 
rocznie i wypłacane będzie, poczynając ud roku 
szkolnego 1909/10.

D yrekcya państw , szkoły przemysłowej w 
K rakow ie zwraca uw agę interesow anych na o- 
głoszony konkurs na  stypendya rządowe dla 
młodzieży tu tejszo-krajow ej, chcącej się k sz ta ł­
cić w państw ow ej szkole przemysłowej w K ra­
kowie.

Walne Zgromadzenie „Sokoła'1 krakowskiego
odbędzie się w dniu 28 bm., o godzinie 4 po­
południu. J e s t  to jedna  ze sposobności, z k tórej 
wszyscy członkowie powinni skorzystać, aby módz 
usłyszeć o stanie Tow., jbgo rozwoju i działal­
ności, aby odświeżyć swoje idee sokole i ewen­
tualn ie  w ystąpić z w łasną opinią i w skazów ką 
J e s t  to  jedna  ze sposobności, gdzie każdy czło­
nek s ta je  się czynnym i produstyw nym .

W roku bieżącym na  W alnem  Zgrom adze­
niu będzie nader ważna spraw a Złotu krajow e 
go w r. 1910. Chodzi tu  w prost o honor g n ia ­
zda krakow skiego, aby inieyatyw ę swoją prze­
prowadziło z rów ną energią i stanęło na  wyso 
kości zadania.

Spodziewać się przeto należy l i c z n e g o  
przybycia d r u h ó w ,  a b y  Zgrom adzenie w 
ja k  największym  kom plecie mogło obradować.

Zjazd absoiwentow krak Akademii handlo­
wej. W  sobotę dnia 27 m arca b. r. o godzinie 
7 wieczór w gmachu Aademii handluwbj w K ra­
kowie odbędzie się zgrom adzenie wszystkich ab ­
solwentów krakow skiej Akadem ii handlowej w 
spraw ash nader ważnych.

O liczny ndział uprasza kom itet.
Odczyt akademicki. We w torek dn. 23 bm. 

odbędzie się w „Zjednoczeniu" młodzieży akad. 
odczyt p. t. „N iedom agania dem ukracyi", k tó ry  
wygłoszą kol. B. W iniarski i R. R ybarski — 
Początek o godz. 8. Goście mile widziani.

Regulacya pl. Wszystkich Świętych. Wczo- 
rai obradowały pod przewodnictwem prezydenta 
m iasta  D ra Lea połączone sek e y e ; ekonomiczna 
i skarbow a, w spraw ie uregulow ania pl. WW. 
św iętych  w sąsiedztw ie gmachu M agistratu . W 
spraw ie tej uchwaliły sekeye przedstaw ić K*\dzie 
m iasta  wnioski o nabycie realności położonych 
przy ul. Grodzkiej pod 1. 19, 21, 23, 25 i 27, 
a  to  w celu odsłonięcia gmachu M agistratu  i 
zabezpieczenia na przyszłość m iejsca na rozsze­
rzenie tegoż.

Janina Korolewicz-Waydowa w ystąpi w na- 
szem mieście raz jeden w koncercie w p ią tek  
dnia 2 kw ietnia.

Z Instytutu muzycznego. W e czw artek dnia 
25 bm. w sali In s ty tu tu  odbędzie się W ieczo­
rek  muzyczny. P ro g ra m : Gade —  Trio F-dur, 
I część, allegro eon moto, o d e g ra ją : K aufm a- 
uówna, Gerżabek, Brodil. Schum ann — Novel- 
le tte , fortepian solo, KlecJiniewska - Raczyńsk a, 
Sjogren — Sonata na skrzypce i fortepian — 
Kaufmanówna, G e rżab ek ; a) Bach; St. S aens— 
G avo tte ; b) Rachmaninoff — Prelude. Kaufma- 
nówna — fort. solo. Svendson — Romance, 
skrzypce solo — G erżabek (z tow. fort.). Grieg

Śmierć Azy z Peer Gynt Suity, na fortepian, 
skrzypee i wiolonczelę — Kaufm anówna, G er­

żabek, Brodil. Początek o godz. 7 i pół wieczór. 
W stęp 1 kor.

Z teatru iuaowego Dziś we w torek  odegra­
nym zostanie bardzc wesoły wodewil „Nad prze­
paścią".

We czw artek odDęaą się dwa przedstaw ienia. 
Popołudniu o godz. 4 po raz trzeci „Zmory ga­
licyjskie", o godzinie 8 wieczorem „Nad prze­
paścią".

Losowanie dzieł S ltuk i za rok 1908 odbę­
dzie się we czw artek dn. 25 b. m. o godzinie 
11 przedpołudniem w pałacu Tow. Przyjaciół 
sztuk pięknych.

Skutki napadu socyallstów na zgromadze­
nie chrześcijańsko-socyallie. Dziś w Sądzie k ra ­
jowym karnym  odbyła się ,ozpraw a przeciw zna 
nemu Michałowi Galewskiemu, którem u korni 
sarz policyi odebrał rewolwer na zgrom adzeniu, 
odbytem przez stronnictw o chrześc.-socyalne d. 
14 b. m. Rozpraw a zakończyła się zasądzeniem  
G a l e w s k i e g o  n a  14 d n i  a r e s z t u .

O przebiegu rozprawy, a zwłaszcza o cieka­
wych zwrotach obrony, prowadzonej przez Dra 
Heskiego recte  Heszelcsa, uwłaczającej w wyso­
kim stopniu godności klasy pracującej, napisze­
my ju tro .

Posady dla poduficerów. Celem umożliwienia 
służącym ponad sześć la t i dobrze się ap liku ją­
cym podoficerom uzyskania posad w cywilnej 
służbie rząd jw ej lub pryw atnej, poleciło m ini­
sterstw o wojny wszystkim  wojskowym komen 
dom terytoryalnym  (feorpuśnym), aby wspom­
nianym  podoficerom wydawały poświadczenia 
w przepisanej formie, stw ierdzające oprócz ich 
d a t porsonalnych kw alifikację do uzyskania po­
sady w służbie cywilnej. Komendy tery to ryalne 
m ają też obowiązek s taran ia  się o wyszukanie 
posad dla tak ich  podoficerów, ogłaszania im 
wolnych posad, podanych do wiadomości ko­
mend przez poszukujące pracowników władze, 
przedsiębiorstw a, instytucye i t. d.

W sprawie kradzieży kolejowych popełnia­
nych przez woźnego pocztowego Czaczkę, wy­
szły w śledztwie policyjnem nowe szczegóły. Oto 
zakw estyonow ano u Czaczki jeszcze dwa złote 
portepee oficerskie, k tóre zam ierzał sprzedać, 
równioż sprawdzono, że Czaczka skrad ł na szko­
dę kupca L>andaaa 7 łańcuszków double, dalej 
że zegarki pochodzą z kradzieży na szkodę ze­
garm istrza  Pam nia przy ul. Zielonej, którem u 
od dłuższego czasu ginęły z paczek przedmioty. 
Policya prowadzi w dalszym ciągu dochodzenia 
celem w ykrycia pochodzenia biżuteryi odebranych 
Czaczce.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj 
n ie jaką  W iktoryę Szywałównę, k tó ra  ja k  się 
okazało należała do niebezpiecznej Dandy  ̂ zło­
dziejskiej znanego R okuta. Banda ta  znajduje 
się pod kluczem już od k ilku  miesięcy. W m ie­
szkaniu Szywałównęj znaleziono wiele przedm io­
tów pochodzących z kradzieży.

Na Małym Rynku aresztow ano wczoraj nie­
jakiego F eliksa Dziurzyńskiego za aw antury. 
Niósł un drew nianą pikę, k tó rą  bił przekupki i 
wywracał s tragany .

Pod „Telegrafem " osadzono wreszcie 30-le- 
tniego czeladnika p iekarskiego Ludwika E try k a  
i 46-Ietniego kucharza Szym ona Pudłę, za bójkę 
prowadzoną w nocy przed gmachem starostw a.

Z Kraju.
Objęcie dóbr koronnych i funduszowych w 

zarząd Kraju. W ydział krajow y —  ja k  lwowskie 
dzienniki donoszą—opracowuje obecnie ofertę, k tó  
rą  zam ierza wnieść do m inisterstw a rolnictw a w 
spraw ie objęcia w zarząd kra ju  dóbr kam eral­
nych i funduszowych. Pom yślne przeprow adze­
nie te j spraw y miałoby doniosłe dla naszego 
kra ju  znaczenie, bo nietylko — przy dobrej go­
spodarce możnaby mieć z tych dóbr odpowiedni 
dochód, ale także miałoby się możność ekono­
micznego podniesienia danych okolic.

Dobra koronne i funduszowe bardzo się sk u r­
czyły od chwili, gdy cesarzowa M ar/a  Teresa 
uniwersałem z 28 stycznia 1773 r. orzekła za­
jęcie t. zw. króle wszczyzn w Galicyi na własność 
korony. Wówczas ich obszar wynosił 3,274.910 
ha czyli 44 prc. całej powierzchn:’ kraju , dziś 
tylko 3 prc. całej powierzchni kraju.

W edług dzisiejszego staiiu posiadania, obej­
m ują dobra kam eralne następujące k lucze: Bo- 
lechów, Dolina, Kałusz, Nadworna, Kosów, Kuty, 
Peczeniżyn, Delatyn, Drohobycz i Niepołomice, 
jako też  dobra fuuduszowe: Hubice, Przedzielnice, 
Malchowice, Tyniec, Uszew, Siedliska,^ W arzyce, 
Brzostek, S tary  Sącz i Muszynę z Krynicą. Obszar 
dóbr kam eralnych wynosi 30(5.640 łm, funduszo­
wych 15.871 ha, razem 322.511 ha, a w tem 
lasów przeszło 8000 ha, połonin i pastw isk 
7.440 ha.

Dochód czysty, ja k i ma skarb  państw a z ga­
licyjskich dóbr kam eralnych wynosi przeciętnie 
około 1,800.000 koron, dochód z dóbr galicyj­
skiego funduszu religijnego wynosi przeciętnie 
około 150 tysięcy koron.

Ze spraw ą objęcia w zarząd kra ju  dóbr k a ­
m eralnych i funduszowych łączy się także  kwe- 
s ty a  uprządkuw ania rachunków  indemnizacyi za 
zniesione prawo propinacyi w tychże dobrach. 
W  myśl ustaw y z 15 kw ietnia 1890 całe wy­
nagrodzenie, ja k ie  państw o otrzym ało za prawo 
propinacyi w swoich dobrach gai, „m a być użyte 
do nabycia dóbr nieruchumych w Galicyi na 
rzecz skarbu ." W w ykonania tego postanow ie­
nia wykupiono naodw rót na własność państw a 
z sum, pochodzących z indemnizacyi propina- 
cyjnej za 2,045.250 zł. dobra N adw orna z przyl. 
z obszarem 84.173 ha lasów d la  ochrony źró- 
dlisk P ru tu  i trzech Bystrzyc. D obra te  były 
przed trzydziestu i k ilku la ty  sprzedane jed n e ­
mu z banków wiedeńskich za 525.000 złr. Po 
w yrąbaniu na rachunek tegoż banku nieobli­
czalnej ilości drzewa w czasie rabunkow ej go­
spodarki kapitalistów  w iedeńskich w tych la ­
sach, otrzym ali oni za Nadwórnę poczwórną 
c e n ę ! Z kap ita łu  indemnizacyjnego za w ykupio­
ną przez kra j propinacyę w dobrach rządowych 
pozostała jeszcze sum a około j^/j& m iliona ko­
ron, k tó ra  powinna być użytą na kupno dóbr 
leśnych w Galicyi. W memoryale W ydziału k ra ­
jowego dotyczącym objęc!a  dóbr kam eralnych i 
funduszowych w Galicyi w zarząd krdju  będzie 
też niew ątpliw ie kw estya kapitałów  z indem ni­
zacyi propinacyjnej pochodzących, wyczerpująco 
omówioną.

Konkurs. W  lwowskiej dyrekcyi kolei p ań ­
stwowych je s t  wolnych kilka posad inżynierów 
budowy maszyn. Kandydaci z dwoma egzam ina­

mi rządowymi i ew entualną p rak ty k ą , mogą za­
sięgnąć bliższych informacyi u naczelnika od­
działu dla woźnictwa i służby w arsztatow ej dy­
re k c ji kolei państwowych we Lwowie, ul K ra­
sickich 1. 5, I. piętro, num er drzwi 127.

Nowe „ruskie" gimnazyu.n w Galicyi. Mo- 
skalofllskie Towarzystwo „Russki Narodny dum 
w Stanisław ow ie ma założyć w tem mieście 
pryw atne gimnuzyum „russkie". Niewiadomo 
jeszcze czy w gim nazyum  tem wykładowym ję ­
zykiem będzie język  rosyjski, w każdym jednak  
razie będzie przedm iotem  obowiązkowym.

Brednie ukraińskie. „Diło" ogłasza artykuł 
w stępny, poświęcony masowemu wyjmowaniu 
w kładek z insty tucy i finansowych, w którym  
redakeya, tłum acząc swym czytelnikom, że wła­
śnie wybieranie w kładek może doprowadzić i 
insty tucye finansowe i szerokie koła ludności 
do strasznego  ekonomicznego przesilenia, pisze 
między in n em i: „R ozkw it naszych ruskich in­
sty tucyi finaneowych je s t  solą w oku w szyst­
kim tym , k tórzy  ciągną zyski z naszego naro­
du : i w iejskim  i m iejskim  lichwiarzom i dro­
bnym m ałomiejskim lichwiarskim  bankom i tym 
obrońcom polskiego stanu  posiadania na ru­
skiej ziemi, którzy chcieliby wygryźć naszego 
w łościanina z jego  pradziadow skiej ziemi i spro­
wadzić na jego miejsce polskiego chłopa. — 
W szyscy oni będą naptw no szerzyć ja k  najfan­
tastyczniejsze wieści, aby ty lko poderwać nasze 
finansowe insty tucye, zrujnować to  źródło, k tó ­
re prowadzi nasze włościaństwo do ekonomicz­
nego dobrobytu". Takie brednie pisze najpo­
w ażniejszy organ ukraińsk  i i czytelnicy jego nie 
obrażą się.

Żywcem zakopana. Ze Stanisław ow a dono­
sz ą : W e W ołczkowie (wsi w pobliżu Halicza) 
udały się trzy  dziewczęta pod wzgórze po gli­
nę. N iespodzianie urw ała się część szczytu, g rze­
biąc pod sobą jedną z nich, dw unastoletnią Pau- 
linę Grocholską. Obie towarzyszki cudem chyba 
zdołały uratow ać życie. N a krzyk  dziowcząt zbie­
gli się sąsiedzi i rozpoczęli pracę około rozko­
pania gruzów. N iestety , znaleziono już  tylko 
trupa.

Nowy Sącz. (Fanatyzm  żydowski). P rokura- 
to rya  państw a oskarży ła limanowskiego propi- 
natora A braham a F ran k la  i jego  buchaltera Sa­
lomona Siisskinda, tudzież pośrednika Feiw la 
Goldflngera o o s z u s t w o ,  popełnione na szko­
dę propinatora  B ernhanga z Tym barku. Po roz­
prawie uznano w szystkich trzech winnym, i sk a ­
zano F ran k la  na 3 m iesiące a Siisskinda i Gold­
flngera po 2 m iesiące ciężidego więzienia.

Atoli p rup inato r F rankel w ystarał się w k ra ­
kowskim  sądzio wyższym wznowienie tej sp ra ­
wy, podając nowych 4 świadków.

P ro k u ra to ry a  państw a nie tylko jednak  nie 
dała wiary tak że  i tym  nowym świadkom pro­
pinatora, ale nadto oskarżyła także i ich również
0 zbrodnię oszustw a, przez złożenie f a ł s z y ­
w y c h  z e z n a ń .  Obie więc te  spraw y złączono 
razem w jed n ą  rozpraw ę, k tó ra  rozpoczęła się 
jeszcze we czw artek  18 bm. przed tu tejszym  
trybunałem  karnym , pod przewodnictwem radcy 
Ligęzy-Przychodzkiego przeciw wszystkim tym 
7 oskarżonym , dla k tó rych  musiano jeszcze przy­
staw ić krzesła  do niew ystarczającej ław y oskar­
żonych. O skarżenie popierał p rokura to r p. Gei- 
sler, oskarżonych bronili adwokaci D r Goldham- 
m er z Tarnow a i D r Lieberman z Przem yśla, 
poseł do Rady państw a, zaś poszkodowany Bern- 
hang  staw ał w asystencyi adwuK. prof D ra 
R osenblatta  z K rasow a. — Nie ty lko  obszerna 
sala rozpraw  była natłuczona Żydami, ale nadto 
w szystkie korytarze, sienie, cały gmach sądowy
1 ulicę oblęgli Żydzi obojga płci, przybyli z ca­
łego obwodu nowosądeckiego, a z Limanowy 
co ty lko ży ło ; tak że  zainteresow anie budziła ta  
sp raw a wśród Żydów zacofanych, którzy w prost 
byliby sami się poświęcili, by tylko uwolnić 
oskarżonych, szczególnie p ropinatora  F riłnk la  z 
córką i szwagrową, pochodzących z famili rab i­
nów. Dowudem tego fanatyzm u jest, że w sali 
rozpraw  ciągle zaczepiali poszkodowanego B ern­
hanga i jego  świadków, że aż przewodniczący 
p. Ligęza-Przychocki m usiał w to  wkroczyć i za­
grozić ukaraniem  w drodze dyscyplinarnej po 8 
dni a re sz tu ; nadto w p iątek  19 bm. zapalono 
w w szystkich bóżnicach i na cm entarzu tysiące 
świec i modlono się, ja k  w sądnym  dniu o uwol­
nienie oskarżonych.

Nie pam iętają  tu  rozprawy, k tó raby  budziła 
ta k ą  senzacyę i to  nie ty lko tu, ale n a w e t w 
J e r o z o l i m i e ,  gdzie w św iątyni żydowskiej 
r z u c o n o  k l ą t w ę  na B erhanga, k tó ry  nale­
ży do postępowych Żydów i je s t  prześladowany 
przez zacofanych Żydów z powodu tego procesu 
tak , że naw et biedui Żydzi nie chcą przyjmo­
wać jałm użny od niego, jaico w yklętego.

T ak daleko sięga fanatyzm  żydow ski!
O wyniku rozprawy nie om ieszkam y donieść 

naszym czytelnikom w swoim czasie.
Wojnicz. (Kor. wł.). W ubiegłą niedzielę od­

było się u nas, w sali miejscowego „Sokoła" 
bardzo liczne zgromadzenie w celu założenia 
Towarzystwa Ligi pomocy przemysłowej. Pu od­
powiednim referacie i przeprowadzonej dyskusyi 
przedłożony s ta tu t Towarzystwa zgromadzenie 
przyjęło. Celem nowozatożonego Towarzystwa 
je s t  popieranie wytwórczości krajow ej, a  rugo­
wanie obcej. Szczególniejszą uwragę pragnie 
zwrócic Towarzystwo na podniesienie przemysłu 
domowego |w Wojniczu i ok-licy. Prezesem  jego 
wybrano p. Nodzyńskiogo. W ielką załugę w za­
łożeniu Towarzystwa m ają tu te js i XX. kateche­
ci, k tó rzy  słowem i praktycznym  przykładem  
w skazują drogi nad własnem i społeczeństwa 
całego podniesieniem.

Cbwow. (Kor. wł.) Dnia 19 bm. w kaplicy 
konw iktow ej udzielił X. arcyb, Dr Józef Bil- 
czewski 150 uczniom Sakram entu  Bierzmowa­
nia.

Tegoż dnia młodzież konw iktow a urządziła 
wieczorek ku czci J- Słowackiego, na którym  
prócz odczytu, muzyki i śpiewu odegrano k ilka 
scen z X. M arka.

Dnia 21 m arca zmarł w Chyrowie długoletni 
lekarz zakładowy śp. Dr Jan  Mężyit.

Z polskiego życia naukowego nad Wartą.
W ydział lek arsk i Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

Poznaniu odbył tamże uroczyste posiedzenie 
.. sali muzeum Mielżyńskich. — Pierw szą część 
posiedzenia wypełniły mowy D ra Święciekii go 

D ra Ła/arew icza, w itające gorąco gościa^ Dra 
— a n i e t o w s k i e g o  z Krakowa, k tó iy  pierw- 
wszą pracę kliniczną drukow ał przed la ty  w or­
ganie Tow arzystw a „Nowinach lekarsk ich  , a 
dziś na zaproszenie W ydziału przybył do tegoż

Towarzystwa, aby zapoznać członków z treścią 
swej pięćdziesiątej pracy, a mianowicie swego 
„Podręcznika E lektrom edycyny".

D rugą część posiedzenia wypułniła w zm iansa 
poświęcona jubileuszowi D a r w i n a  przez pre­
zesa Dra Łazarewicza, oraz odczyt D ra Zanie- 
towskiego p. t. : „R zut o k a  na  postępy^ E lek­
trom edycyny w św ietle doświadczeń wiasnych i 
zdobyczy postępu". Po posiedzeniu odbył się 
bankiet, na którym  przuz treść  toastów  i od­
śpiewanie pieśni patryotycznych, zaznaczona n ie ­
jednokrotnie łączność grodów polskich, położo­
nych nad W isłą i W artą .

W miesiącu przyszłym odbędzie się uroczyste 
otw arcie własnej sali lekarsk iej, oraz wmurowa­
nie tablicy pam iątkowej ku czci znanego leka­
rza odrodzenia J . S tru sia  w ka ted rze  poznań­
skiej.

Ze świata.
Choroba Paderewskiego, z Nowego Jo rk u  

donoszą, że Paderew sk. nabaw ił się podczas 
swego turnóe po zachodnich stanach  Am eryki 
Północnej reum atyzm u w obu rękach. W obec 
tego rozwiązał w ezystkie kon trak tow e zobowi ą- 
zania, powrócił do Nowego Jo rku , gdzie poddał 
się opiece lekarskiej.

Klątwa na ks. Murriego. Z Rzymu donoszą, 
że na ks. M u r r i e g o  rzuconą została  wielka 
ekskom unika. Ks. Murri był tw órcą i głównym 
organizatorem  chrześcijańskiej dem okracyi we 
Włoszech, atoli później przerzucił się do sk ra j­
nie lewicowego k ierunku  i pociągnął za sobą 
wielu zwolenników. Z ostał zawieszony w sp ra ­
wowaniu urzędu kapłańskiego, a gdy to  nie po­
mogło i obecnie wybrany został posłem ao p a r­
lam entu przy pomocy liberałów a w b r e w  z a ­
k a z o w i  S t o l i c y  św., podpadł klątw ie. W ąt- 
pliwem je s t  jednak, czy zawróci już z nowej 
drogi.

Br Lueger w Lowranie. Burm istrz w iedeń­
ski bawi obecnie na wschodnim brzegu półwy­
spu istryjski6go, w uroczej miejscowości klim a­
tycznej L o v r a n a ,  w pobliżu Abbazyi. D r Lue­
ger spędza tam  ze swymi przyjaciółmi k ilku ty ­
godniowy swój urlop. Do W iednia powróci 29 
marca, a 31 m arca zostanie wybrany burm i­
strzem  na t r z e c i e  s z e ś c i o l e c i e .  J a k  wia­
domo bowiem, D r Lueger p iastu je  godność bur­
m istrza stolicy jeszcze od 1897 do dni obecnych, 
a więc przez dwie kadeneye.

Straszna pomyłka. „Słowo" zw raca uw agę 
na okropny fak t sądu w P etersburgu nad s tu ­
dentem  Sapożkowem, za którego przez pomyłkę 
rozstrzelany został jego b rat. Obecnie sądzony 
Sapożkow je s t faktycznie tym , k tórego poszu­
kiw ała ekspedycya k a rn a  Rim ana, lecz k arę  za 
niego poniósł niewinnie jego brat.

Ulepszenie telegrafu bez drutu. W  obecności 
cesarza W ilhelm a odbędą się wkrótce próby z 
nowym aparatem  do telegrafow ania bez drutu, 
działającym  o wieio ciszej, niż ap a ra ty  dotych­
czasowe. Zajm uje on również mniej miejsca, a 
frekw eneya jego isk ier je s t  10 kroć silniejszą. 
Poza tem działa nowy a p a ra t na w iększą niż 
dotychczasową odległość. W ynalazcą tego sy s te ­
mu je s t  profesor politechniki berlińskiej, ta ju y  
radca Slaby.

Matematyczne odkrycie. Pewien urzędnik 
jednego z w iedeńskich zakładów kredytow ych 
dokonał interesującego odkrycia, k tó re  może 
znaleźć prak tyczne zastosow anie w urzędach 
zajm ujących się w rp ta tą  pieniędzy. Oto podzie­
lił on pieniądze na  10 oddziałów (rulonów) w 
ten  sposób, że może dokonać każdej w ypłaty 
do 1000 koron bez otw ierania któregokolw iek 
rulonu. Potrzebuje ty lko zliczyć zaw artuść k ilku 
rulonów, Dy otrzym ać żądaną sumę. Rulony m u­
szą być nasiępująoe :

1 
2 
4 
8 

16 
32 
64 

128 
256 
256 
489 
489 

1000
Jeżeli k to ś zażąda n. p. 777 koron, to wy­

starczy urzędnikowi dać rulony 489, 256 i 32. 
Jeżeli k to  zażąda 900 koron, urzędnik poda ru ­
lony: 489, 256, 128, 16, 8, 2 i 1. Słowem k a ­
żdą cyfrę do 1000 koron może urzędnik o trzy­
mać przez doliczenie k ilku  rulonów.

Mody męskie. „S ty l" mód m ęskich w n a j­
bliższym sezonie letnim  m a mieć na  względzie 
przedew s^ystkiem  w ielką wygodę i swobodę ru ­
chów. Kołnierz su rdu ta  będzie znowu mniejszy 
zam iast jednak  dawnej wysokiej kam izelki z mnó­
stwem guzików, w ystającej z pod su rdu ta , uży­
wana będzie koszula. W ogóle koszula odegra 
poważną rolę w ubiorze m ęskim  podczas lata . 
Modne będą koszule kolorowe z cienkiej m ate- 
ryi kołnierz, daleko niższy od zeszłorocznego.

K raw aty w sezonie letnim  będą się nosić kolo­
rowe, z szerokim i końcam i. Razem z kolorowy­
mi koszulam i muże to  wytworzyć ogrom ną 
pstrokaciznę.

Dla k o n trastu  z tą  pstrokacizną kolor u b ra ­
nia m ęskiego powraca do neutralnego — sza­
rego, jako  przeważającego. Ten szary kolor 
może też mieć leki ie zieionawe odcienie, co bę­
dzie echem ulubionego w roku  zeszłym koloru 
szaro-zielonego.

Co się tyczy m ateryi, to  szeroki rysunek  
m a wszelkie dane istnienia. Jeżeli teraźniejsza 
moda się nie zmieni, to  w jesieni na m arynar­
kach m ęskich na plecach będą widoczne dwie 
lub trzy  szerokie k ra ty .

W szelkie dziwactwa czekają nas w dziedzi­
nie mody na k a p e l u s z e .  Nuwy kapelusz 
słomkowy, k tórzy  chcą wprowadzić angielscy 
prawodawcy mód, je s t  dość wysoki, lecz z wą- 
skiom rondem — model niezbyt ładny W stąż­
k a  pokryje prawie całą długość kapelusza i bę­
dzie koloru czarnego. Kapelusze filcowe będą 
także bardzo wąskie.

W ielkie powodzenie, ja k  się zdaje, czeka 
nowy gatunek  kapeluszy wojłokowych nieprze­
m akalnych. Będą one różnych kolorów, prze­
ważnie jed n ak  zielone, oliwkowe i bronzowe.

W  ten  sposób nowy sezon wniesie ogrom ną 
pstrokaciznę w dziedzinie mód m ęskich i po­
trzeba  będzie dużego sm aku, aby wśród tej I

p s tro k aco n y  utrzym ać się n a  wy&ukości „do­
brego tonu".

Miasto Tafta. W  dystrykcie Taylor w S ta ­
nach Zjednoczonych, znajduje się m iasto na­
zwane przed k ilku  la ty  od nazw iska prezydenta 
Unii: R o o s e w e l t .  Przed kiiu  dniami parla­
m ent w W isconsin zmienił nazw ę tego m iasta
0 tyle, że pulowa m iasta  nazyw a się obecnie: 
Roosewelt a połowa T a f t .

Ekspedycya do Grenlandyi. W  czerwcu b. r. 
w yruszy do północno' wschodnich wybrzeży Gren- 
landyi e k s p e d y c y a  n a u k o w a  d u ń s K a  z 
K openhagi, aby odnaleźć mapy . dzienniki zag i­
nionych członków wyprawy M yliusa-Kiichsena 
z r. 1906. K oszta ekspedycyi, na czele k tó rą j 
stanie E jn a r M ikkolson, obliczają na 45.000 ko­
ron. Ekspedycya składać się będzie z 7 ludzi, 
powróci do Danii aż w jesieni r. 1910.

Latająca armia. Idea w ojska latającego u  
skrzydłach, k tó ra  dzibiaj zaczyna wcielać się do 
pewnego stopn ia  w formy rzeczywistości, zaj­
m owała jeszcze przed 100 la ty  żywo wyobraźnię 
jednego z generałów napoleońskich R e s n i e r a .  
ttesn ier za czasów konsu la tu  skonstruow ał z 
drutu żelaznego i piór p tasich  parę  skrzydeł, 
k tóre  miały naśladować skrzy dla p ta k a  i u trzy ­
mać człowieka w powietrzu W edług  p lanu  Rea- 
n iera  cała  arm ia tak ich  skrzydlatych żołnierzy 
m iała przelecieć pod dowództwem pierwszego 
konsula — kanał La Manche i zdobyć wyspę 
angielską dla Francyi. Skrzydła m iały być po­
ruszane zapomocą rąk  i nóg człowieka. G enerał 
Reanier sam urządził pierw szą próbę wzlotu. 
Mimo jed n ak  ogromnych wysiiKÓw nie zaołał 
utrzym ać się w pow ietrzu dłużej nad k ilk a  se ­
kund i spadł z dachu swego domu do płynącej 
obok rzeki. Również druga próba zakończyła 
się niepomyślnie, w ynalazca potłukł się ciężko
1 m usiał zaprzestać z bólem serca dalszych prób 
ze swym apara tem  skrzydłowym. „W ojsko la ta ­
jące" pozostało nadal problemem przyszłości.

Z życia tm r r y jtw .
Walne Zgromadzenie Koła męskiego „Straży

Polskiej" w Krakowie, odbędzie się dnia 28 bm. 
w sali Rady pow iatow ej (ul. P ija rsk a  1. 1). Po­
czątek o godzinie 4 popołudniu. P o rządek  dzien­
ny : 1) Zagajenie. 2) W ybór prezes,, Kuła. 3} 
W nioski, interpelacye.

Z Kółka matematyczno-fizycz. U. U. J. _
Wczoraj odbyło się walne zgrom adzenie człon­
ków Kółka, na k tórem  po udzielenie, absoluto 
ryum ustępującem u zarządowi, w ybrano nowy 
w składzie następującym : prezes p. S tanisław  
G ąsienica-Gronikowski, wiceprezes p. Jozef K i­
ja k , sek re ta rz  p. Em ilian Ostachowski, sk a rb n ik  
p. Jan  Goszczyński, bibliotekarz H erm an Sche- 
rer. Do komisyi szkontrują^ej weszli p p . : Ro­
man Jabłonow ski jak o  przewodnicząoy, E dgar 
Lohner i Jan  W eyasenhof.

W Towarzystwie fotografów-amatorów (ul.
K arm elicka 1. 15) odbędą się  w p ią tek  26- b u , 
o godzinie wpoi do 7 wieczór projekcyjny odczyt 
Dra M ikolascha ze Lwowa (Studya portro1 ’(■.;• 
Lywy z okolic Lwowa, Hryuiaw y, Tatarow a, Kt § 
nicy etc), w sobotę, dn ia  27 bm. o godzinie 
wpół do 7 odczyt z dem onstracyam i G. H abliń- 
skiego o „drukach gumowych." Goście wprow a­
dzeni przez członków m ila widziani.

Z krak. Klubu szachistów. Zwyczajne W al­
ne Zgrom adzenie k rak . Klubu szaohistów odbę­
dzie się w lokalu  własnym w kaw iarn i p. Bi- 
sanza dnia 25 m arca, w > iw artak  o godz. 4, 
wrazie braku  kom pletu o . godz. 5 popołudnia 
tego samego dnia.

N a liczne zapy tan ia  o wyniku g ry  między 
członkami klubu przeciw m istrzowi ScblecŁto­
rowi i D urasjw i zaw iadam ia się, że w parcyacn 
solowych wygrali pp : prof. Zioło jed n ą  p a rty ę  
z Durasem , S trib rny  Jedną p a rty ę  z Schlechte- 
rem, Kulesza jbdną  partyę  z D urasem , d rag a  
nierozegrana (remis). Powyźuzy w ynik w ykazał 
w ielką spraw ność w grze członków klubu, s ta ­
w iając pi-ze* to  k rak . klub n a  rów ni co do siły 
z podobnymi klubam i zagranicznym i.

Mihnowah 4. M inister sprawiedliwości zam ia­
nował sędziego powiatowego Z ygm un ta  K aliń­
skiego radcą sądu w Krakow ie.

Z życia akadem. zagranicą Kolegom, m a­
jącym  zam iar przybyć n a  s tu d y a  un iw ersy te­
ckie do Berlina, udziela w szelkich inform acyi 
W ojciech G d e r c z y k ,  słuch. ekon. — A dres 
do 25. 4. Pleszew-Pleschen (Posen).

Repertuar teatru mie]&Kiego w Krakowie.
Wtorek. „Mazepa".
Środa „Obłudnicy" (popul.).
Czwartek. „Kopciua.uk", widowisko fantastyczne 

b. Grimma, przerobił R. Walewski (początek o godzi­
nie fl-ej).

Piątek. „Wesele", aram. w 3 akt. Wyspiańskiego 
(na dochód krak. Koła akad. Związku Pomocy Naro­
dowej).

Sobota. ,,W latarni", dram. w 3 akt. Z. Wójcic­
kiej-Chylewskiej.

Niedziela. „W latarni".
Poniedziałek. „Skiz" (popul.).

Dna dihdi tPodHi pruciu spierzchnięciu rąh l narzj 
M ydło „le cE n icfce "  

MALI NO WS K  IKfc u
z zapachem wody kolodakle], 

F h ilo d e rm J z e
(cena 70 hal )

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Program wycieczek na r. IMS Bknd 
Kluba toryst. we Lwowie.

Akadem. Klub turystyczny we Lwowie urzą 
dza w roku bieżącym następujące ważnięjsz 
wycieczki:

1 — 30 kw .etnia: Wycieczka do Wiednie 
Florencyi, Rzymu, Neapolu, Wenecyi, Tryestu 
Budapesztu. — Prowadzący: członek Pass
kowski.

10- 31 maja. W ycieczka do Berlina, Koł< 
nu, Bruksel Antwerpii, Londynu. Paryża, Mt 
nachium i W ieania. Prow.: Załuski.

13 czerwca. W ycieczka w MarmaroBki 
Karpaty. P row .: Konopczyński,

30 lipca. WTeika wycieczka w Tatry 
Zwiedzenii wszystkich najważniejszych szczytóu 
Prow .: Meijer, Dr Jakubski, St. Charzew sk 
Wójtowicz.

Magazyn Leona Grabowskiego
sukien męskich w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 36.

i ł
W łaśoio ie l 
Gk G R A B O W SK I

(▼is a Ti teatru miejskiego) 
Telefon 501.

zawiadamia, że materyały na 
sezon wiosenny już nadeszły.
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10— 31 lipca. Do Is tiy i, Dalma^yi, sta tk iem  
po C ottaro , Postojna, Pium e, Zagrzeb, Buda­
peszt. P ro w .: Załuski.

1 — 25 sierpnia. Alpy przez W iedeń, Seme- 
ring, Looben, Ossiak, Bożen, Meran, Insbruck, 
Rapperswyl, Zurych, Lucerna, P ila tus, In te rla - 
ken, tunel G otharda, jeziora  pól.-włoskie, tunel 
Sim ploński, dolina Rodanu, jezioro Genewskie, 
Genewa, Lozanna, F ryburg, Berno, wodospad 
Renu, Monachium, Reichenchall. Salzburg, Wie 
deń. P ro w .: Orłowicz.

1— 20 sierpnia. W ycieczka w Alpy, tylko dla 
dobrych ta tern ików  zabawi 8 — 10 dni w Dolo­
m itach, gdzie wyjdzie n a  szereg szczytów, a na­
stępnie przez Alpy karynckie  i K ras dojdzie do 
Tryt.otu, skąd powróci przez Zagrzeb i Buda 
peszt. Prow.: Dr O strow ski.

10— 20 sierpnia. W ycieczka przez Oraw skie 
Zam ki, T atry , Niżne T atry, grzbietem  K orytn i­
cy do g ro t lodowych Dobrzyńskich i z powro 
tern do Zakopanego. — Prow adzący: Dr Ja - 
kubski.

15— 26 sierpnia. W ycieczka przez Babią gó­
rę, Pilsko, B aranią górę do źródeł W isły, po 
w rót przez T atry , Góry K rotoszyńskie i zach. 
T atry . P ro w .: W ójtowicz.

15 sierpnia do 15 w rześnia. Kijów, Krym, 
Odessa. Prow.: Smolka.

N adto w czasie od 15 lipca do 1 września 
urządzi klub cały szereg mniejszych jedno- lub 
dwudniowych wycieczek w T atry, k tórych pro­
gram  ogłoszony będzie na miejscu w Zakopa 
nem. J a k  corocznie, będzie tam  klub miał sie­
dzibę sw oją w willi p. Kaim a przy ul. Krupów­
ki 51. Prow adzenia krótkich  wycieczek ta trz a ń ­
skich podjęli s ię : W. Grabowski, W  Kisielni 
cki, J . Meijer, St. Charzewski, W. Wójtowicz.

Prócz tego w kw ietniu, m aju  i czerwcu od
będzie się szereg wycieczek ze Lwowa w okolicę

* **
N a W alnem  Zgrom adzeniu tego sym patycz­

nego klubu, odbytem  dnia 12 b.-m . wybrano 
następujący  W ydział: Dr Orłowicz Miecz, prze­
wodu., Grabowski Wł. zastęp., K isielnicki Włodz. 
sekr., Szydłowski Miecz, zast., Szenk J. skarb., 
R adw anek Alfr. zast., Dr Jakubow ski Ant., Ko­
nopczyński Ad.. M eijer Kaz., Ostrowski Tad., 
W ojtowicz Wł.

Z pobojowiska.
Okropnym  je s t  w idok nowoczesnej wojny. 

O kropnym  przez niesłychanie w ydoskonaloną 
techn ikę  wojenny, w k tórej wcielił się cały ge- 
niusa m orderczy człowieka. Pom ijając już cały 
postęp  s tra teg ii i doskonałość białej broni — 
podnieść trzeba, źe główny „postęp" w nowo­
żytnej technice wojennej dokonał się w dziele 
p o c i s k ó w  w y b u c h o w y c h .

Oprócz a rm at wejdą w dzisiejszej wojnie w 
użycie nowe r ę c z n e  g r a n a t y  (austryackie). 
M ają one wielkość i k sz ta łt cylindra od lampy, 
napełnione są  ekrazytem  i w ybuchają przy u- 
derzeniu. U spodu przytw ierdzony je s t  sznur 
do puszczenia w ruch obrotow y dla w yrzucenia 
g ran a tu  n a  odległość około 100 m tr. — W ra ­
zie nieostrożności, może broń ta  siać zniszcze­
nie we w łasnych szeregach.

Ulepszono również b o m b y  r ę c z n e ,  wy­
strzeliw ane przy pomocy specyalnego apara tu  
z karab inu  na odległość 50— 60 m tr. Uderzając 
o ziemię bomba ta, k sz ta łtu  kulistego, wybu­
cha i niszczy bez śladu wszystko, co żyje w 
prom ieniu 20 metrów.

A rm ia s e r b s k a  zaopatrzona je s t  w bomby
0 odmiennej konstrukcyi, w ynalazku belgijskie­
go, rzucane zapomocą bardzo pojedynczego me­
chanizm u, w prost z ręki, z efektem  jeszcze s tra ­
szliwszym. (M ateryał wybuchowy zachowany w 
tajem nicy).

W razie wojny poznają je  nasi żołnierze... 
gdy zbierać zaczną fatalistyczne żniwo wśród 
aloh...

Postęp a e r o n a u t y k i  służyć będzie rów­
nież potęgom  wojny. Przygotow ano n o w e  p o- 
•  i s k i  d la obrzucania i niszczenia w ojsk nie­
przyjacielskich z balonu, n a tu ra ln ie  pomyślano
1 o obronie, a  więc będzie uzbrojona p iechota  
i konnica w pociski specyalne (w ystrzeliw ane 
z manlicherów) o konstrukcy i bardzo skom pli­
kow anej. — Pocisk m a ruch wirowy i w ew nątrz 
m ateryę zapalną, przy rozdarciu powłoki balo­
nowej, co samo nie byłoby jeszcze groźnem, 
m aterya  zapala się i powoduje eksplozyę gazu 
w balonie — rów na to  się nieuchronnej śm ier­
ci c a ł e j  z a ł o g i  b a l o n u ,  k tó ra  spada, roz­
bija jąc  się, n a  ziemię.

Dalej będą pełnić misyę śm iercionośną w 
przyszłej wojnie n o w e  s z r a p n e l e .  Szrapne- 
le, to  pociski arm atnie, rzucane poza szańce na 
oddziały kryjące się poza wałami, pęka ją  w pe­
wnej wysokości wedle nakręcenia  pierścienia 
przed ładowaniem  i w naznaczonej odległości 
w yrzucają se tk i pocisków przed siebie i w dół 
po za  wał ochronny.

Jeśli s trza ł dany był za daleko, wówczas 
grad pocisków pada poza oddział, u k ry ty  za 
szańcem , otóż obecnie przygotow ano s z r a p ­
n e l e ,  bijące przy eksplozyi w pow ietrzu g ra ­
dem kul w s t e c z .  Szańce nie ochronią więc 
Już załogi w nich ukrytej.

Dodać jeszcze należy, że H iram  M a k s  i m  
(wynalazca dział rewolwerowych) obmyślił mały, 
ale złowrogi ap a ra t, k tó ry  przymocowany do 
lufy, zupełnie t ł u m i  o d g ł o s  s t r z a ł u .  — 
W  ten sposób bez huku i bez dymu (proch bez­
dymny) wyleci z lufy karabinow ej milczący a 
groźny posłaniec śmierci, by nieść zniszczenie 
w szeregi nieprzyjacielskie.

W n o c y  rzucane będą p o c i s k i  ś w i e t l -  
n e (żołnierze otrzym ają na noc ładunki poci­
sków  m agnezy owych), k tó re  zapalać się będą 
w powietrzu i o ś w i e t l a ć  krwawe pobojowi­
sko, pełne rannych i zabitych. W śród ciemno­
ści nocnych w ojska w szeregach walczyć będą 
Jak  we dnie i czekać będą śmierci i błyskawic 
magnezyowych.

Na teren ie  w alki znajdą się również a u t o ­
m o b i l e ,  grubo opancerzone, uzbrojone w je ­
dną lub dwie a rm aty  szybkostrzelne (Maxima). 
Będą to  tw ierdze ruchome, m iotające z siebie 
śm ierć i zniszczenie. A koło nich huczeć będą 
w krótce s traszne  a r m a t y  d y n a m i t o w e ,  
kładąc pokotem  tysiące ludzi.

A gdy furya mordów straszliw ych ucichnie 
ha chwilę i w ojska spoczną, oparłszy czoła o 
broń skrw aw ioną, zajaśnieje nad tą  okropną 
G ehenną św iatło r e f l e k t o r ó w  elektrycznych

i oświeci s traszne  żniwo walki. W  jego  prom ie­
niach błąkać się będą sam ary tańsk ie  postaci z 
kare tkam i „Czerwonego k rzyża“ i nieść będą 
pomoc rannym , grzebać zabitych, nibść o s t a ­
t n i ą  p o c i e c h ę  u m i e r a j ą c y m ! . .  Znajdzie 
się tam  blada S iostra  M iłosierdzia i n iestrudzony 
kapelan wojskowy i przerażony, choć przywykły 
do grozy wojennej żołnierz „Czerwonego krzyża.” 
Złączą się wszyscy w sm utnej pracy... I zapeł­
nią się lazarety  polowe i pełne będą jęków  i 
płaczu... a k ilka  mil dalej huczeć będzie znowu 
straszny  młyn śmierci, gdzie bohaterstw o i po­
święcenie ścierać się będą z bezlitością g ran a­
tów, szrapneli i innych strasznych i ponurych 
wynalazków  morderczych.

Śmierć weźmie krw aw e żniwo, by zostawić 
ludom złudę pokoju na  czas pewien, spokoju 
„zbrojnego," nadsłuchującego ponownych grzmo­
tów  wojny.

Dzisiejsze wynalazki wojenne usprawiedli 
w iają aż nadto  przestrach  ludu przed wojną, 
w yrażają się w kornej su p lik acy i: „Od powietrza, 
moru, ognia i w o j n y "  i tym  silnym nowocze­
snym krzyku k u ltu ry : „Precz z w o jną!"

Kronilca literacKo-artystyczna.
Przewodnik oświatowy, organ T. S. L. za

miesiąc m arzec wyszedł z d ruku  i zaw iera na­
stępujące a r ty k u ły : Ś. p. Erazm  Jerzm anow ski 
przez Jadw igę S. Dwutypowe sem inarya nau­
czycielskie przez J . K. — Pow iat jarosław ski 
pod względem kultu ra lnym  i oświatowym przez 
Z. Podgórskiego. — W ycieczki ludowe T. S. L. 
do K rakow a przez H. Kuca — Szkoły polskie 
w K rólestw ie przez G. B. — K w estyonaryusz w 
spraw ie Domów ludowych przez M. Brzezińskie­
go — Odezwa w spraw ie gimnazyum polskie 
go w Białej. — K ronika. — Dział sprawozdaw­
czy T. S. L. — O kólniki do Kół. — Z działal­
ności Kół T. S. L. — M iesięczna kron ika ru ­
chu T. S. L. na luty. — Przegląd krytyczny 
lite ra tu ry .

Konkurs na powieść. Redakcya „Bluszczu" 
ogłasza konkurs na powieść jednotom ową. P o ­
wieść m a być współczesna i obejmować 6000 do 
10.000 wierszy. Nagroda 1000 rubli przy zwy­
kłem honoraryum  od wiersza, z zastrzeżeniem , 
że wszelkie przedruki, tak  w pism ach, ja k  i w 
książkowych wydaniach, m ogą nastąp ić  dopiero 
po całkowitem  skończeniu powieści w „Bluszczu." 
W rrzie, gdyby pośród nadesłanych utworów nie 
było bezwzględnie dobrego, sędziom służy prawo 
rozdzielenia nagrody 1000 rubli na  dwie na­
grody po 500 rubli dla dwóch powieści, uzna­
nych z nadesłanych za najlepsze. Termin nadsy­
łan ia  powieści do 1 grudnia b. r.

Dział ekonomiczny.
Spółka kredytowa Tow. W. U. w Krakowie.

IX zw yczajne W alne Zgrom adzenie Spółki 
kredytow ej członków Tow arzystw a wzajem nych 
ubezpieczeń w K rakow ie odbyło się dn ia  20 bm. 
pod przewodnictwem  prezesa D ra K onst. Lipow­
skiego a po części pod przewodnictwem  wicepr. 
D ra G. U jejskiego.

Z agajając posiedzenie podniósł prezes nie­
zwykle pom yślny rozwoj insty tucyi mimo ogól­
nie n iekorzystnego położenia finansowego i sil­
nej konkurencyi. Rozwój Spółki ilu stru ją  cyfry 
przytoczone w spraw ozdaniu dy rek to ra  referen­
ta  p. Edw arda Szancera. I taft udzielone poży­
czki wynoszą 24 ,628 .39805 kor., fundusze 
437.592-25 kor., a zysk  za 1908 rok 37.827'43 
koron.

Na w niosek refe ren ta  Rady nadzorczej D ra 
F au sty n a  Jakubow skiego, uchwalono udzielić 
dyrekcyi absolutoryum  za rok 1908, wypłacić 
5 1/,j°/o dywidendy, na cele hum anitarne przezna­
czyć 2000 kor., a kw otę 19.613'54 przelać do 
funduszu rezerwowego. — W alne Zgrom adzenie 
przyjęło tak że  do zatw ierdzającej wiadomości, 
że uchwalono s ta tu t em erytalny dla funkcyona- 
ryuszów Spółki, k tó ry  następnie  m inisterstw o 
uznało za umowę zastępczą.

Subwencye otrzym ały następujące insty tu- 
c y e : Rady opiekuńcze 100 kor. — Straż pol­
sk a  50 kor. — Przytu lisko  uczestników pow­
stan ia  w K rakow ie 150 kor. — Kolonie w aka­
cyjne młodzieży szkół średnich 300 kor. — Ko­
lonie szkół ludowych w Kochanowie 200 k o r.— 
Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkół śre­
dnich 100 kor. — Towarzystwo ratunkow e 100 
kor. —  Koło panien opiekujących się biedną 
dziatw ą 50 kor. — Fundusz im. Skałkow skiego 
i B iechońskiego 100 kor. — SS. Felicyantki na 
obiady dla studentów  200 kor. — Zakład pani 
Żurowskiej 150 kor. —  a wreszcie uchwalono 
posag 500 kor. dla córki urzędnika, będącego 
członkiem Spółki.

Dostawy. D yrekcya kolei państw ow ych w 
Krakow ie ogłasza licytacyę ofertową, celem od­
dania w przedsiębiorstw o : utrzym ania, naprawy, 
fachowej rewizyi i t. d. wag mostowych i wag 
na nierogaciznę. O ferty należy wnieść do dnia 
15 kw ietnia b. r.

Bliższych informacyi udziela Izba handlow a 
i przemysłowa w Krakowie.

Z Rady państwa.
Posiedzenie z dnia 20 marca.

Prezydent Izby o hr. Dziednszyckim.
Wiedeń. Zaraz na początku posiedzenia 

zabrał głos prezydent Izby Dr P a t t a i  i wy­
głosił następujące przemówienie:

Wysoka Izbo! Zanim dziś przystąpimy do 
naszej pracy, mam spełnić smutny, bardzo 
smutny obowiązek. (Posłowie powstają z 
miejsc). Dr Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i ,  
nasz kolega, który w cz o r a j  j e s z c z e  z na­
mi p r a c o w a ł ,  dziś nad ranem przestał żyć. 
Jestem naprawdę w trudnem położeniu, gdy 
mam wspomnieć o tym zmarłym, którego 
zalety mam w pierwszej linii podnieść. Już 
we wczesnej młodości był on znakomitym 
uczonym, c z ł o w i e k i e m  n a d z w y c z a j ­
ne j  w i e d z y ,  miłośnikiem sztuki, filozofem, 
historykiem i zwrócił na siebie jako literat 
uwagę nietylko swego narodu ale także kół 
szerszych, zanim jeszcze w r. 1878 wstąpił 
w życie publiczne naprzód jako członek Sej­
mu galicyjskiego a później od roku 1879 ja ­

ko członek naszej Izny, przez jakiś czas 
członek Rady korony i kierownik Koła pol- 
skiego.Wszyscy, którzy go znali na tych sta­
nowiskach, sz ano  w a l i i k o c h a l i  go. Mąż 
rozległej wiedzy wzbudzał podziw wykształ­
ceniem, mąż stanu, który z nieustraszoną 
odwagą w a l c z y ł  o p r a w a  s w e g o  n a ­
r o d u  i umiał to połączyć z roziunnem u- 
miarkowaniem i poszanowaniem dla kultury 
światowej. Śmierć jego wytwarza lukę w na­
szych szeregach a także i w życiu publicz- 
nem Austryi wogóle.

Miałbym jeszcze bardzo wiele do powie­
dzenia o przymiotach tego kochanego męża 
i kolegi, lleżbym mógł jeszcze powiedzieć o 
wszystkich pięknych jego właściwościach, o 
j eg  o s z l a c h ę  t n y  m , n i e s k a z i t e l n y m  
c h a r a k t e r z e .  (Żywe oklaski). Był on wzo­
rem dla nas wszystkich. W takich chwilach 
nie mara innych słów pociechy, jak  te, które 
wypowiedział S e n e k a :  »Ex natura omni­
bus aeąuali oblivione apud posteros aut glo­
ria distinguitur«,(»śmierć, k tóra u wszystkich 
ludzi z natury jest równą, wyróżnia u potom­
nych zapomnieniem lub sławą*). O n żyć 
b ę d z i e  s ł a w ą  n a d  al pośród nas, którzy 
odczujemy jego brak, jaki śmierć jego spo 
wodowała w naszem życiu publicznem i nie­
tylko w naszych szerszych kołach, ale i w 
szerokich kołach naszej ojczyzny, z powodu 
tej u traty  o z d o b y  n a s z e g o  p a r l a ­
m e n t u .

Moi panowie! Przez powstanie z miejsc 
okazaliście, że wasze uczucia zgadzają się z 
mojemi, którym dałem wyraz w kilku sła­
bych słowach. Wnoszę zaprotokołowanie tej 
żałobnej manifestacyi, a teraz przystępujemy 
do naszych publicznych zadań dnia. (Żywe 
oklaski).

Śmierć br. Dzieauszyckiego.
Wiedeń (Tel. wł.). Korespondent »tiłosu 

Narodu* miał jeszcze wczoraj o godz. 9 wie­
czorem sposobność rozmawiać z śp. lir. Dzie- 
duszyckim przez czas dłuższy i| znalazł go 
w d o s k o n a ł y m  h u m o r z e .  Hr. Dziedu­
szycki sypał żartami na wszystkie strony, 
jak  zwykle to robił po skończonych obra­
dach Izby.

O godz. 2 1/4 w nocy nastąpił p i e r w s z y  
a t a k .  Hrabina Dzieduszycka usłyszała jęcze­
nie i podeszła do łóżka. Hr. Dzieduszycki 
skarżył się, że go b o l i  l e w a  r ę k a .  Hra­
bina sądząc, że jestto  reumatyzm, posmaro­
wała rękę spirytusem francuskim, a gdy ból 
nie ustawał, owinęła rękę watą i zabanda­
żowała.

W kwadrans później zaczął lir. Dziedu­
szycki znowu skarżyć się na ból, kłucie i rwa­
nie w całej l e w e j  p i e r s i .  Żona zastoso­
wała mu ten sam środek, a gdy po 10 mi­
nutach hr. Dzieduszycki s t r a c i ł  p r z y t o ­
m n o ś ć ,  posłała po lekarza. Nim jednak ten 
nadszedł, rozpoczęło się rzężenie przedśmier­
tne i o godz. 4 nad ranem hr. Dzieduszycki 
wyzionął ducha.

Dzisiaj o godz. 3 popołudniu odbyło się 
p o s i e d z e n i e  K o ł a  p o l s k i e g o ,  na któ- 
rem prezes dr. U ł ą b i ń s k i wygłosił gorące 
wspomnienie pośmiertne zmarłemu.

P o g r z e b  udhędzib się prawdopodobnie 
w p i ą t e k .  Z w ł o k i  p r z e w i e z i o n e  bę­
d ą  do  J e z u p o 1 a, majętności rodzinnej 
Dzieduszyckich na Podolu.

Wiedeń (Tel. wł). O godzinie 10 przed 
poł. złożyli ministrowie B i e n e r t h  i D u ­
l ę b a  kondolencye hr. Dzieduszyckiej.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie kluby złoży­
ły Kołu polskiemu kondolencyę z powodu 
śmierci hr. Dzieduszyckiego. Imieniem so- 
cyalistów złożyli kondolencyę Dr Adler i Da­
szyński.

Zmarły tak mało przewidywał swój zgon, 
że wybierał się wkrótce do Wenecyi. Był o- 
becny na posiedzeniu Izby i w najlepszym 
humorze żartował z posłami.

Program prac Izby.
Wiedeń. Dziś popoł. odbyła się konferen- 

cya przywódców klubów. Jak  słychać, pra- 
wdopodobnem jest, że Izba posłów obrado­
wać będzie do soboty. Dziś mają być po ge­
neralnej dyskusyi obrady nad ustawą o za­
razie bydlęcej przerwane, poczem przyjdzie 
na porządek dzienny wniosek nagły pos. 
K r a m a r z a  o wydaniu bonów kasowych. 
Po załatwieniu tej sprawy przyjdzie kolej na 
ustawę o upoważnieniu do traktatów  handl., 
o zakazie używania białego fosforu i kilka 
innych drobniejszych przedłożeń.

Widmo uioloy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 23 marca).

Sytnacya.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie dzisiejszej 

przedpołudniem nastąpiło znaczne o b n i ż e ­
n i e  k u r s ó w .  Obrotów nie było prawie ża­
dnych. Baissa ta nastąpiła pod wpływem 
wczorajszej mowy bar. Bienertha. Panuje prze­
konanie, że wojna jest nieuniknioną, b o m o- 
c a r s t w a  n i e  m o g ą  s i ę  z g o d z i ć  n a  
i n t e r w e n c y ę ,  a Serbia dobrowolnie nie 
myśli ustąpić wobec Austryi. Austro-Węgry 
muszą się więc zdecydować n a  k r o k  s t a ­
n o w c z y .

»N. W. Abendbl.* donosi, że w sobotę kon­
ferował ambasador angielski z Aehrenthalem 
o p r o p o z y c y i  a n g i e l s k i e j  w sprawie 
konferencyi. W poniedziałek k o n f e r e n c y a  
odbyła się ponownie, ale n ie  d o p r o w a ­
d z i ł a  do r e z u l t a t u ] ,  bo projekt angiel­
ski nie zyskał uznania bar. Aehrenthala, a 
naodwrót projekt Aehrenthala co do konfe­
rencyi niezyskał aprobaty posła angielskiego.

Jeden z ambasadorów w Wiedniu oświad­
czył: B r a k u j e  mi  u f n o ś c i ,  że  p o k ó j  
b ę d z i e  m o ż n a  u t r z y m a ć .  Ani propozy- 
cya niemiecka, ani włoska nie zyskają uzna­
nia mocarstw: J e d y n i e  p r o j e k t  a n g i e l ­
s k i  n a d a j e  s i ę  do  d y s k u s y i ,  ale i on 
nio ma wielkich widoków. Rosya obudziła 
wielkie nadzieje i zaufanie Serbii; trudno te­
raz ją uspokoić!

Przedstawiciele innych państw również 
oświadczają poufnie, że S e r b i a  n i e  z r ze -

k n i e s i ę  k o n c e s y i  t e r y t o r y a l n y c h  za 
aneksyę Bośni.

Wobec tego nie ulega wątpliwości, że na 
początku przyszłego tygodnia przyjdzie do 
decydujących kroków.

Parlament o sytnacyl.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się z zupeł­

nie pewnego źródła, że jutro nie będzie osta­
tniego posiedzenia Izby. Izba posłów zbierze 
się we wtorek przyszłego tygodnia. To osta­
tnie posiedzenie stoi w najściślejszym zwią­
zku z p o ł o ż e n i e m  po li t y c z  nem,  które 
się znacznie pogorszyło, że nio ulega wątpli­
wości, iż wbrew informacyom z Londynu, 
Belgradu i Petersburga wojna jest prawie 
pewna.

Wiedeń. (Teł. wł.) Kor. „Głosu narouu" 
rozmawiał z jednym z członków konferencyi 
prezesów klubów, zwołanej przez Bienertba. 
Polityk ten oświadczył, że wrażenie odniósł 
z deklaracyi bar. Bienertba b a r d z o  p e s y ­
m i s t y c z n e .

Starcie z Czarnogórcami.
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzg.« donosi z 

Cetynii, że 21 b. m. pod Budua patrol au- 
stryacki na granicy czarnogórskiej został 
napadnięty przez Czarnogórców. Wywiązała 
się walka, padło kilkanaście strzałów, dwóch 
żołnierzy austryackich dostało się do niewoli 
czarnogórców. Przedstawiciel Austro-Węgier 
w Cetynii zaniósł skargę do czarnogórskie­
go ministra spraw zagranicznych, który 
zwołał k o m i s  yę  m i e s z a n ą  dla wyjaśnie­
nia sprawy.

Wiedeń. (Tel. wł.). »N fr. Prese* dodaje do 
powyższej depeszy uwagę, że w wiedeńskich 
kołach sądzą, iż p a t r o l  p r z e k r o c z y ł  
g r a n i c ę  c z a r n o g ó r s k ą ,  ponieważ śnieg 
zakrył kopce graniczne.

W Budna stał czwarty batalion 58 p u ł ­
k u  p i e c h o t y  (tarnopolski), składający się 
w j e d n e j  t r z e c i e j  z P o l a k ó w  i w 
d w ó c h  t r z e c i c h  z R u s i n ó w .

Czarnogóra pod bronią.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse* do­

nosi z Ko t a r  u: Ni ep  r a wd z i wą  jest wiado­
mość o d e m o b i l i z a c y i  wojsk czarnogór­
skich. Cała ludność męska w Czarnogórze 
zdolna do walki w polu jest od paru dni zu­
pełnie zmobilizowana i podzieloną na 11 bry­
gad. Brygady zorganizowane są w 4 dywi- 
zye i posiadają 11 bateryi i kilka szwadro­
nów kawaleryi.

Stanowisko RosyL
Wiedeń. (Tel. wł.). >N. Fr. Presse* pisze: 

W tutejszych kołach politycznych osądzają 
s y t u a c y ę  p o w a ż n i e ,  bo Rosya nie chce 
się skłonić do interwencyi w myśl propozycyi 
Anglii. Rosya domaga się z w o ł a n i a  k o n ­
f e r e n c y i  m o c a r s t w  traktatowych berliń­
skich, w takim bowiem załatwieniu sprawy 
widzi Izwolski tryum f swej polityki osobistej.

D e c y z y a  z a p a d n i e  w t y m  t y g o ­
d n i u ,

Zapatrywanie Serbii.
Berlin. (Tel. wł.). »Localanzeiger« donosi: 

K o ł a  s e r b s k i e  są  s p o k o j n e .  Sądzą one, 
że akcya mocarstw nie będzie skierowaną 
przeciw Serbii, a le  p r z e c i w  A u s t r y i ( ! )  
R z ą d  s e r b s k i  na nową notę Austro-Wę­
gier da odpowiedź jednobrzmiącą z poprzednią 
swą notą, złożoną w Wiedniu.

Budapeszt. (Tel. wł.). »Budapest« donosi 
z Belgradu: Wielkie rozgoryczenie panuje tu 
przeciw Bułgaryi i Rumunii. Rząd serbski 
w przeszłym tygodniu zapytał Bułgaryi i Ru­
munii, jakie zajmują stanowisko wobec Ser­
bii. Odpowiedź Bułgaryi zachowują w taje­
mnicy. Rząd Rumuński zaś zapytał, jakie od­
szkodowanie może dać Serbia, jeżeli Rumu­
nia zachowa podczas wojny neutralność.

Ucieczka dwora serbskiego.
Belgrad. (Tel. wł.) Rozeszły się tu pogło­

ski, że dwór serbski opuścił Belgrad i udał 
8ię cichaczem do Niszu. Okazały się one nie­
prawdziwemu Faktem jest jednak, że koszto­
wności, ważne papiery i drogie sprzęty ode­
słano do Niszu. Również faktem jest, że na 
dworcu kolejowym w Belgradzie czeka po­
ciąg, gotowy każdej chwili p r z e w i e ś ć  k r ó ­
l a do Ni szu.

Ojciec i syn.
Belgrad. (Tel. wł.) Wczoraj król Piotr 

konferował z następcą tronu przez p r z e s z ł o  
d w i e  g o d z i n y .  Obiegają pogłoski, że król 
napominał syna, by nie robił trudności dy- 
plomacyi. Posłowie obcych mocarstw prosili 
go bowiem, aby wpłynął na następcę tronu, 
żeby z a p r z e s t a ł  a g i t a c y i  za  wo j n ą .

Między królem a następcą tronu przyszło 
do o s t r e j  s c e n y .  Następca tronu odpo­
wiedział, że je st t e g o  s a m e g o  zdani a ,  co 
n a r ó d  s e r b s k i  i że wojna z A ustryąjest 
potrzebną dla Serbii. Jako przyszły król 
serbski musi iść z ludem nie przeciw niemu. 
M i l o w a n o w i c z e m  po g a r  d za, jako czło­
wiekiem obłudnym i nieszczerym. Następnie 
udał się ks. Jerzy do ministra wojny i kon­
ferował z nim dłużej. Okazuje się, że mi­
nister wojny jest złym duchem następcy tronu.

Przeciwko prezesowi serbskich mini­
strów.

Belgrad. (Tel. wł.). Obiegają pogłoski, że 
radykalni członkowie skupsztyny — chcą 
udzielić Milowanowiczowi votum nieufności, 
bo — zdaniem ich — p o t a j e m n i e  t r z y ­
ma  s t r o n ę  A u s t r o - W ę g i e r .

Mobillzacya w Rumunii.
Bukareszt (Tel. wł.). R z ą d  r u m u ń s k i  

z m o b i l i z o w a ł  w o j s k a  na zachodniej 
granicy. Oświadczył jednak, że mobilizacya 
nie jest ani przeciw Serbii a n i  p r z e c i w  
A u s t r o - W ę g r o m .  Dzienniki inspirowane 
piszą, że stosunki między Austryą i Rumu­
n ią  są obecnie l e p s z e  n i ż  p o p r z e d n i o .

Ostrożność Turcyl.
Berlin. (Tel. wł.) »Voss. Ztg.« donosi, że 

do M i t r o w i c y  wysłał rząd turecki 4 ba- 
terye artyleryi i batalion Albańczyków. Do

Plwwlje wysłał zaś 4 bataliony piechoty. Cho­
dzi o to, że T u r c y  a c h c e  o b s a d z i ć  g r a ­
n i c ę  s e r b s k ą ,  by bandy serbskie nie w ta r­
gnęły do Sandzaku i by zagrodzić drogę ar­
mii serbskiej, gdyby ta przez Sandżak chcia­
ła dostać się do Starej Serbii.

Optymista.
Petersburg. (Teł. wł.). Prezydent Dumy 

C b o m i a k o w  oświadczył, że n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w o j n y  j u ż  j e s t  s k o ń c z o ­
ne, jeżeli Austrya nie postawi nowych żą­
dań. (Optymizm).

Telegramy
(Teiegramy „Głosu Narodu" z dnia 23 marca.)

Choroba Tołstoja.
Petersburg (Tel. wł.). W stanie z d r o w i a  

Lwa Tołstoja nastąpiło znacine pogorszenie.
Obawiają się l a d a  c h w i l a  k a t a s t r o f y .  
I w takiej chwili gubernator Tuły wydalił
Czertkowa, najserdeczniejszego przyjaciela 
Tołstoja przed trzema dniami z Jasnej Po­
lany I

Zamordowanie prowokatora.
Berlin. (Tel. wł.) „Localanzg.* donosi, że 

w jednym z pensyonatów rzymskich znale­
ziono trup w kufrze. Był to trup R o s y a -  
ni  na  i sądzono początkowo, że to jest trup 
Aziewa zamordowanego przez rewolucyonistów. 
Obecnie przypuszczają, że są to zwłoki innego 
prowokatora T a r a s o w a .  Znaki na bieliźaie 
i ubraniu usunięto.

Naczelny redaktor 
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

N adesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj* 

muje żadnej odpowiedzialności.

P o d zięko w a n ie .
W ciężkim sm utku  pogrążeni po stras ie  n a ­

szego N ajukochańszego Ojca, J a n a  Szklarsk ie­
go, sk ładam y na te j drodze serdeczne „Bóg z a ­
płać" : Przewielebnem u Duchowieństwu, Świetnej 
Radzie m iasta  Podgórza, Zbiorowemu cechowi 
katolickiem u, oraz Sz P. T. Publiczności, k tó ra  
ta k  licznie wzięła udział w oddaniu Mu osta­
tn iej usługi, oraz wszystkim , k tórzy  w jak ik o l­
wiek inny sposób okazali nam w ta k  ciężkiej 
chwiii swoje współczucie. R odzina .

Podgórze.

'N OHO SC!
Bez mięsa

można sporządzić

znakomity

Rosół wołowy
za użyciem

EEO bulionuMDGGI u> kostkach
z krzyżem w gwieździe,

Jedna kostka wystar­
cza do sporządzenia 
talerza ( 4 litra) na- 
ralnego rosołu woło­
wego i kosztuje tylko

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
au ogłoszenie „Tbymomel Scilae", skutecznego prep*- 
catn zalecanego często przez lekarzy.

G i e ł d a .
AKCYE.

W iedeń, 23 Marca. (Tel.„Gł. Nar.“). 
Austr. Zakł. kredyt. 611 50 Gal. Tow. karp. nar. 515 — 
węg. „ „ . 715 25 Oblig.węg. indemn. 91 90
Anglobanku. . . 288 50 Renta majowa . . 92 90
Unionbanku . . . 524 50 Austr. renta. kor. . 92 90
L&nderbanku . . 419 75 Węg. „ „ . 90 25
Bankvereinu . . 510 — 56 1. Listy T. kr. z. 92 30
Bodencredit . . . 1056 — 4% Listy Banku hip. 93 —
Gal. [Banku hipot. 660 — 41/(°/o„ „ „ 99 75
Kolei państw. . . 662 50 6 '/0 „ „ „ 110 —

„ południowej. 97 75 4'V0 „ „ kraj. 93 —
„ Elbethal . . 445 — 4>/, „ „ „ 100 —
„ północnej. .5060 — 4 ’/0 Gal. Obi. propin. 97 15
„ czerniow . . --------1 4'“/0 Gal. poi. kr.1893 93 76

Alpiny . . .  . 617 — 4% Poż. m. Lwowa 92 50
Rima Muranyi . 510 75 Losy tureckie . . 177 —
Prag. Tow. żel. . 2204 — M a rk i 117 22
Fabryki broni . . 599 50 R u b le   252 25
Tureckie tytun. . 329 — Rosyjska pożyczka 95 30

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Przeważni* 
poetmurno, opady, mierne wiatry, łagodnie, pogeda 
zła.

F R A N C U S K I E

P f l T H E F O l l  Y S. GRUDZIŃSKI A T. BERGER
KRUKÓW, SZEWSKA L 10.

Grające bez Igły, czysto i naturalnie od K. 45 
Płyty po K. 4 50. Gramofony od K. 24 — . Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathófony.

CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS.



Nr. 83 GŁOS NARODUfz dnia 84 Marca 1908. Str. 6

DyttKcya 1. t  Kolei ta fctwowycli w Krałtowic.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I-go października 1908 (według czasu drednio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, z podgdrza i z podgtfrza przystania: Przyjazd do Krakowa, do Podgdrza i do podgdrza przystantcn
12 10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12 20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Połączenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, E"szyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przew^r^ka, 
w Jarosławiu do Sokale, w Przemyślu do 
Cbyrowa, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, wK rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do Potuturów, Iwań pustych, Husia­
tyna, Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

l.r 3 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a ,  a od 15 lipoa do Czerniowiec; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w uar< sła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Cliynwa, Sambora 
i Stryja. we Lwowie do Rawy ruskiej, 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

1.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
1.14 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
1 r>0 „ „ „ „ „ przystanku

do O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, p_ łączenia: w Spytkowicach do 
Wadcw.c, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z R akow a,
6.50 „ „ » Nr. 3, z Podgórza-PI.

do P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połączę 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza 1 iłowa, Koszyc i Buda-
Sesztu; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 

'owego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pustych, Husiatyna, Czortkowa i Kopy- 
ozynleo, w Borkach wielkich Grzyma­
łowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do  L w o w a  i P o d w o ł o c z y o k  połącze­
nia: w Trrnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w Prze­
myślu doChyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej. Jaworowa; 
w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy­
skach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa
8 46 „ „ a Nr.411 z Podgórza-Pł.

do ' Wi e l i c z k i .
8'40 rano poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  1 Mo g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr. 1012, z Podgórza-PIasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ przy jt.

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  p i.ezP jd g ó - 
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego

panego i Suohahory, u Nowym Sączu 
do Orlo wa, Koszyc i Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
do Chyrowa, Przemyśla, Samboi Sia­
nek, Borysławia, S fy ja , Sambora, Stani­
sławowa i Ław ocznego. Od lm aja do 14 
czerwca i od 16 wraosnia do 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II  klasy.

11.00 przed poł. poc. oąob Nr. 13, z Krakowa 
1112 '  „ „ „ Nr. IRz Podgórza-Pł.
do  P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Poląoze- 

nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, 
New ego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Ohyrow: i Stryja,
w Przeworsku ao Dynowa, w Jarosławiu 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa, 
i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No­
wego Zagórsa i Sambora, w Tarncpolu 
do Potutcr Iwań pusiyth, Husiatyna, 
Czoi-rkowc Kopyczynicc, Zbaraża, w Bor­
kach wielkich do Gr2ymałowa

1.15 po poł., osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pod­
górze - Płaszów - Skawinę ; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielsku, 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wioolawia.

1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1-44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł.

do Wi e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa

do  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

do L w o w a .  Połączenia : w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwoa do 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryju; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
i.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-PZ.

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września 
także do Orłowa.

4.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Jasła.

1.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 463. z Podgórza-Pł.

d o W i e l i o z k i .  I
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do K o c m y r z o w a .
4.00 wiecz. osobow y, Nr. 45, z K rakow a
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, _ Podgórza-Pł.
3.20 wlecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  pizez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a Stamtąd do Wiednia 
i Wiocławia; w Kalmary i do W adowic; 
w Suchy do Żyw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora. 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Tar­
nopola, Stanisławowa i Ław ocznego.

8.38 wiecz. posp ieszny  Nr. 1, z K rakow a.

do I c k a n ,  Bukares. tu, Konstanoyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja No ego Za­
górza; we Lwowie do Stanisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. 0800. Nr. 17, z Podgórza-PI.

do P o d w o l o c z y s k  l I c k a n .  Połącze­
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora w Krasnem do Brodów, w Tamo polu 
do Husiatyna, Czortkow a i Kopyczynicc, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

10.30 wlecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, o rob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do L w j  w  a Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Azeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 411, z Krakowa. 
11.20 ,, ,, Nr. 413, z Podgórza-PI-
do Wi e l i c z k i ,
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.04 n Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.09 ,, i. Nr. 1022, z Podg przy.-t.
do N o w e g o  S ą c z a  prze. Podgórze-PZa- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywca ł Zwardonia, w Cha­
bówce Jo Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z K ra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące, _

12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy rus« lej, Stanisławowa 1 Stryja' 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No^ 
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PI.
3.45 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora i Chyro wa; wR«i-

502 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 

ze  L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórz- 1 Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52rano, osob., Nr. 4a do Podgórza-PIasz! 
6.07 ran„, osob. Nr. 4S, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Sucną, Skawinę, Podgórzo- 
Płaszów. Połączenia w jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6-41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PIasz. 
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi oodzień do Bu­
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 1 Sam­
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

Iz Wi e l i c z k i .
7.40 rano osob. jjr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. Nr. 103-3. do Podgórza-Pł. 
b.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Z y w os  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Wado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa' 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Husiatyna' 
Czortkowa, Kopyczynlec i Zbaraża; w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od Stani- 
sławo ca, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10'28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórz 
10-35 rano, mlesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a  Pnląozenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia; wPodgórzu- 
Płaszowiedo Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
PZaszowie od Oświęcima i Skawiny.

1'10 po poł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
3*19 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
1’30 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w JnroBlawiu od Sokola, w Prze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębioy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu­
cina.

2'24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
ze  L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 

Rawy ru -kiej, Nowego Zagórza, Sambora 
Stryja, i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- 
ku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3’19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3'30 „ „ Nr. 414 do Krakowa.

z W i e l i c z k 1 
4.17 Ddp'l osob.Nr.1011 do Podgórza przyst 
4 25 „ » Nr.1011, do Podgórza-Pł.
4.40 „ » Nr- 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagóioci. przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Poląozenia: w Nowym Zagó 
rzu od Ławooznego, Stanisławowa, Tar­
nopola 1 Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Ci 'o n ;  w Chabówoe od Zakopanego;
w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od 
Bielaka i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowa wprost przechodzący wóz I  i II  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca 1 od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 w;ec«. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
6 20 „ » Nr. 18 do Krakowa

z f o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Odo 
zy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy ruskiej, Slanislawo-

rowa,
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie oa Nowego Sącza, Jtróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Bu­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-PI. 
6 50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa.

W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krasowa 

■l K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-PI.
9.12 ,, „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę  c i m a  ma połączenie w Oświę- 
olmle od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
w*cach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9.29 wlecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI.
9.36 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa
P o d w o l o c z y s k  i z I o &a n .  Połą-

z ozenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
małowa, w Tarnopolu odPotutor, Husia­
tyna, Czortkowa i Kopy ozy moc , w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Bawy 
Ruskiej, Stanislowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora 1 Chyrowa, w Jarosła­
wiu od Bełżca i Sokala, w Przeworsku oi 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dę­
bicy ud Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzeg r ; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sąoza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró­
że i Szczucina.

10'30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 dc Podgórza-PI 
l0‘40 wieoz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębioy od Rozwadowa, Nad- 
bizezia 1 Tarnobrzegu w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jazia przez Stró­
że w Bierzanowie od Wieliczki.

10'41 wiecz. 030. Ni. 1021, do Podgórza przyst. 
10'47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-PI.
11'40 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-PIaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w CtiaDÓwoe od Zakopam go; w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa.

E 5 3 I E J I E 3  E S 3r E g a i f g ^ r a i
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są do nabyoia po cenie 30 hal. na 
stacyach c. k. Kolei Państw, u konduktorów, 
iakoteż w Krakowie w biurze spedyoyjnem 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego 
w cukierni Mauriziogo, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

e g a  ll c ® a  H a l l  e g a  i f ^ a
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Eksport sukua Humpolec. Wzo­
ry oplatnie. 8 :3 23
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Polshiego Zwiazhu chrzEścijońshD-socyalnEgo
ju ż  wyszła

odbitaa z „Głosu Narodu" p. t . :

Program żjdowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talraudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
ą rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
Żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Ct na egzemplarza wynosi t y l k o  4  h a l .  
Z opląią pocztrwą 8  lu t l .  Przy zamówieniu 
pąjmpiej 1 0  e g z e m p l a r z y  cpna wra? 

i  ppjat; pocztową wynosi 5 0  h a} .

I  „ P r o g r a m  Polshiego s t r o n n i ™
D“ . (Str. 80). 

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowa

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu".

G o t o w a  p o ś c i e lw J >
w czerwonych wsypach, do- 

i „  orze na pełnionych 1 piernat
długi 180 cm. 116 cm. szero­

ki kor, 10 —, kor. 12-—, kor. 15---, i kor. 
}8:—, 2 pietry długi, 140 cm. szeroki kor 
13'— , ko 15'—, kor. 18'—, kor. 21-—. 1 po­
duszkę ^0 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
ąor 3'30 i kpr. 4-—, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. i'50 i kor. 5-50. tTszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej miary. 3 dziel­
ne jpaterape wfosiennp pa 1 łóżko po kor. 
>?'—, lepsze *‘>r. 3?'—. Wysyłka franco za 

pobraniem od kor. 10'— wzwyż. Wymiana 
i zwrot za potrąceniem porta dozwolone.

BENEDIKT SACHSEl,

♦ M M
Od urydaonictiaa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMFLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Ognie i błysKi".
Autor ich p. n. A r d e n s  ofiaro­
wał je W CaŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijapskó-socyalnej. 
Zamawiać można ppd adresem 
Adtnmistracya „Cłósu Narodu", 

Kcaaow, ul. Św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona.

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztowa).

M M ł

i i
Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ul, G raniczna L. 14, I. piętro.
Poleca pokoje z całeiji utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Frzyjmuje stołowników i wydaje Da żądanie 

obiady i dy domy.

Realność lub willa
jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach 1 kuchni i budynki gpsdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów, dp, sprze­

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do spi zeda li a. Dług po­

łową wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu­
dwika Krassuskiego. E raków, ulica Flo- 

ryańska 43, I piętro. 3

Zapytajcie się 
swego lekarza, 

czy

LOVA- 
CRINA

w oda na włosy nie jest jedynym, sku­
tecznie działającym środkiem na łysi- 
nę, wypadanie włosów i łupież? „LO- 
VACRINA“ wytwarza pełny, błyszczą­
cy włos na głowie i brodzie. Do na­
bycia we flaszkach po K. 5-—, 3 fla­

szki K. 12—.
Do uzy skania sympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarz;,, rękauh, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, jak: w ągry, piegi, p la­
my itd. stosuje się następujące, nie­
szkodliwe, dotąd nieprześcigmone pre­
paraty Lovatriny: Lovacrin-Creme 
w słoikacn po K. Ś‘— i o-- -, Lovacrln- 
w oda toaletow a, we flaszkach po K. 
3 — i 5 —, Lor acriitkpudcr, (biały, 
rć.mwy i krenąnwy) w pudełkach pc 
1 3-— i 5'— ud. Wysył] a za poora­
niem poczt, lub za poprzedniem nade­

słaniem kwoty przez:
M. FEITH NACHF., WIEN VI., 

M ariahilfei s trasse  45.

Do nabycia w Krakowie: Hanak i 
y .  Drogucrya, Reim i Sp. Linia A-B. 

Nadto dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryach Monarchii.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne plama dzienkczynne. Śrid. k uole- 

. % „  cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

YELBURG p. 49 BAWARYA.

P o rte r
iy o ileck i

z Arcyksiążęcego browaru, nie ma­
jący konkurencyi.

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 
_____________św. Ąnny 3. 124 0

Zegarki na spłaty
dla każdego.

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zło­
tem platerowany męski lub damski ze­
garek, najpięk. graw. dobry werk, 
z łożyskami z kamieni K. '20.— Ten- 
sam z podwójną kowertą . . K. 25.

73. Prawdziwy srebrny damski lub 
męski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
kopertami, bogato grawirowany, jak 

jeleó> widok, dobry werk, do- 
kładnie uregulowany . . . K. 30.
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę- 
ktJ; rdmo.n^°'r kotwiczny, 8-dniowy, 
który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z rubinami, 
z werkiem widocznym przez cyfer- 
bla t t ............................   K. 35.
Nr. 75. Wspaniały remontoir metal, 
tulski damski lub męski z 3-ma ko- 
peri ami ł pozłacaną koroną, pewny
werk  .............................R. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny remontoir, 
o certy, modny i pięknie grawiro- 
w a n y ............................   . . . K. 8.
^ etD’ rozumieją się na raty, za sztukę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówieniu na­
leży połowę należytosci przesłać na­
przód, lub -apłacić przy odbiorze za­

liczki, 103 0

-  ~ l  ' __ Heinrich W eiss,
W ien XIV. Pillerg. I-/379.

2 korony miesięcznie.

U I a y r  Ibs. 17 . a  I

Hala licytacyjna
c. t  powiatowego cywilnego w Krakowie, *w . Jona 3.

We środę dnia 24 marca 190S, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Towary bławatue i t, p., lady sklepowe, szyld blaszany, dwa taboreoiki. 'ostre 
z trymutką, lampa wisząca, Stołki gotyckie, kredens kuchenny, d.va lichtarze 

z chińskiego srebra, dywan duży strzyżony, towary rymarskie.

Kraków, dnia 22-go marca 1909.

Bliższe szozegóły na tabłioaoh w hali 
nmieszozonyoh.

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900.

KWI ZDY Korneuburski proszek dla bydła
Oyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudełka K. 1’40, >/, pudełka kor.
—-70. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niacn w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.
Htfizdy Hopneuburshi proszek dlo trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueijach. I lu ­

strowane cenniki darmo i opłatnie 
Główny skład: Franz Joh. Kwizda c k. 
austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy

K orneuburg bei W ien. ’ |w

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOW E
PICEA. 1268 1 5 -3  

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. —  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski. na Klepan u 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ul. Fioryańska 15. Droguerye Arnuld Reifer. Ant. Paehucki, Plac Ma­
tejki 3. — W  N o w y m  § f c z n :  Apt. A Jarosz. S. Nowrkowski. — YT R a ­
d o m y ś l u :  Apt. Z. Sobolewski. — W  T a r n o w i e :  Apt. A. Adler. Ign- Reich* 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. B o c h n i :  Apt. F. Gsttingcr.

8700 k o s z u l  d a n i e l i
nabyiez k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o , z n a j -  
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsyła za sztukę pe K. 1 85 za po­

braniem. Następnie

790 p o k r y ć  n a  ł f ó f r
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
ki j wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespoudencya we wszystkich językach.
Zamówienia musz^ być naj­
później we środę w  Wiedniu.

Potrzebny jest

stróż
do domu Nr. 5, ul. Swoboda II. piętro. Wia­
domość tamże codziennie od 11-ej do 12-ej.

Oznajmienie.
W ina ao Mszy św . dostać  możnii u k*. 
P io tra  K raw ecza, dziekana w Hanu- 

sow cach Szepes m egye, W ęgry 
Stołowe białe  40 h., 46 S ,, 50 h., 6C h.

70 h., 80 h. za liter.
T okajsk ie stołow e od  80 h., do 90 h 

za litń r.
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., i kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu" liter: 5, 6, 8 kor. w pę­
czkach, a we flaszkacn liter o 30 h~ 

drożej. 439

Handel towarów żelaznyob
i norymberkich T. Pawłowskiego w  Tar­

nowie poszukąje zaraz

ucznia
z inteligentnego dumu. 441 3

❖ V  *////
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Podziękowanie.
Dotknięci strasznym ciosem, jakim do- 

^ 0I ^ Panu nawiedzić nSTą ^  
dzmę, są.aaamy na tej drodze nasze naiser- 
decMirjszę podziękowanie P rzew ie leh t'
X. Kanonikowi Antoniemu Sindzie r ?  
Rektorowi Piotrowi Petryce O Wł«5
sIw l w I O rpiszew skiem ul’ K.n̂ ł,ady*
fowi Piechnikowi, X. Katechecie^gro. i®* 
Xt  Ostrowskiemu i w0zyPtkim tym 
w tej ciężkiej n.c doli okazoii nam w apóR r 
cie, tym oraz instytucyom publicznym WWPP 
P. .fesorom i młodzieży Akademii handlów 
którzy wzięli łaskawy współudział w „ m i  
tnym obrzędzie pogrzebowym, w szczegó, 
ności Wnemu P. Profesorowi Sosnowskiemu 
i Wnym f. P. Lutkiewiczowi i Białkow­
skiemu, którzy serdecznemi a rzewuemi sło­
wami pożegnali Najdroższego męża. Ojca 
i Brata naszego, ś. p. Bolesława Wovsym 
Antoniewicza, chórowi Akademii handlowej 
i jego dyrygentowi W. P. WaUek-Walew- 
skiemu, — raz jeszcze chrześcijańskie „Bój 
zapłać".
Stanisława z bar. Lewai towskich Woysym 
Antoniewiczowa z córkami i synami. Bra­

cia wraz z dziećmi.
W Krakowie, 21 Marca 1909.

I

I

Masło stołowe 5 kg. jKiczkaK. 1070,

Wyborny miód rów ą własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 810, w.syła za za­
liczką 1. M. Farba Podhąjce Nr. 77 428 0

K f l m i Ł  B f l u n T
w TARNOWIE.

Skład papieru 1 drukarnia 
komereyalna

PGlLEuA
kopert a firmą kupieo- 
ką K. •!., urzędów K.5.

Znakounc « gumowane.

Ostatnie zamówienia
na ś w i ę t a  Wielkanocne

przyjm ow ane będą:

Dla prowincyi -  Wielki Wtorek. 
Dla miejscowych -  Wielka Środa. 

Jtizef Siernumtowski
fab ryk a  w yrobów  cukierni- 

ozyoh w  K rakow ie.

Dobry Interes
dla fachowca koszykarza!
Potrzeba odbiorców na wyroby koszykar­
skie a mianowicie: wyroby galanteiyjre, ko­
sze na papiery, rę^ne, kufry, uyroby me­

blarskie i t. d.
Bliższe wiadomości u Jana Mazura w Ru­

dniku nad Sanem. 440 1

Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa

z 10-letnim synkiem, prosi o żałobne ubra­
nie i buciki. Adresu udzieli, ewentualnie 
przjjmie ofiarowane przedmioty Administra- 

cya dziennika. 173 0

I
p h o s c ie  Państwo dosko 
w  nnngo rumu T

Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy ram i bez trudu w domu 
[sporządzić, a będzie lepszy i tań ­
szy n J sklepu. — Flaszka l - e 
esencyi rumowej, wystarczając, 
abj sporządzić bez trudu 6 -lUr 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esencyi likie­
rowej, wystarczającej aa spo- 
rządzenie 3 flaszek najlepsze*: 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónie
o rr^-n - ^  ® flaszki tylko
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
sie tylzo za nadesłaniem gotó­

wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opła­

tnie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 

I polskim dołącza się. H I T 8 C H -  
M A N N A  f a b r y k a  e s e n -  

I c y i ,  H u m p o l e t z  C z e c h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 87(

I

PEWNA RODZINA
dobrze przj służ°na sprawie Narokowej a oto*- 

w wielkiej nędzy się znajdująca, w star­
szym juz wieku na chleb zapracować soLia 
me mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 

przyjmuje Redakcya Głosu Narodu.

MtODOSYTNtA
LłTArN « r r r v w \w v  T T?W 1  nTTrrni T/ i H wr ir rA n  rtrrrrma . tT r.tir rtrtmnT tr  s   .        ^ , ^ 1 ^

ZAŁOŻONA W ROKU 1841.

miOd s t o ł o w y  LEKIU, BUTELKA 1 K, 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h .

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K  40 h. 
BUTELKA 1 K 60 li

MIÓD ESSENCYA 
MIÓD KOPO WIEC,

u lica  S ław k ow sk a  I r .  2 1 .
P O L E C  A*

. . . LUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISNIAKI 
BUTELKA 2 K. 40 h. MIuD BERNilRDYŃSKI -  BUTELKA 4 K -  DERENLUU -

09733318
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Fabryka organów i harmonium K. NEUSSERfl » Neutitschein Morawy
założona r 7 l 8 2 7  dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe znajtepszem urządzeniem pneumatycz. oraz harmonium dla szljdł i do nżytljn domow.

Leczcie pijaństwo,
zanim  p ija k  naruszy ustaw ę.

Ratujcie £0  nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

< 00111  jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi.

C o o in  jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywilie, że nawet bar­
dzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności.

CJuO.u jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato­
wał 011 już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

C uoial jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni po­
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony
uwagi. W największej licz.bie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak 
nagie nie może .znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 
się zbyt często spożywa.

l ' 0 (im  powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, z.anim tenże 
przepadnie przy egzamin;e — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkobol osłabia jego umysł.
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę
„ C o n m “. Jest 011 zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tyin sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
które wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10  kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem przez : Coom Institut, Copenhagen 326 F. (Danemark.)
Listy opłacać znacz.kiem za 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal.

Fakturowa w Krakowie
ul. B r a c k a  I. I A.

założona przez

BANK KRAJOW y KRÓLESTW A GALICyi I LO DOM ERyi 
Z W. KS. KRAKOW SKIEM, FILIA W KRAKOW IE

udziela zaliczek na faktury, otwarte pretensye książkowe, traty nieakcepto­
wane i inne dokumenty z obrotu tow arow ego, eskontuje weksle i remesy, 
przyjmuje do inkasa należytości sw oich członków, udziela kredytu przedsię­

biorstwom przem ysłowym  i t. d.
Przyjmuje wkładki z oprocentowaniem dziennem po

4 i
387 4

Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
N ajłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
W szędzie do nabycia.

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących handlach w K r a k o w i e :

W Rynku głównym:
Tratłka g łów n a, 

Mańkowska Sukiennice.

w ul. Sławkowskiej';
A j e  n c  y a dzienników J. Jlopcasa 

i SalamGnowej.
w ul. Fłoryańskiej:

Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana:
Księgarnia Piwa ski i Sp

w ul. Szewskiej:
Czapliński i Sp. I. 2, 

Kretschmer 1. 28.

w ul. Wiślnej:
Nikiel 1. 11.

w ul. Siennej: 
• łbkow ski (obok Gimn. św. Jacka.

w ul. Dominikańskiej:
Schreibei (obok Jatek).

ul. Brackiej:
Funek 1. 6.

J

w ul. Długiej:
Bękner I. 4,

w ul. Zwierzynieckiej:
Nikiel 1. 29.

w ul. Smoleńsk:
Błoniarz 1. 15.

w ul. Studenckiej:
Jamroz (róg Garncarskiej).

w ul. Kopernika:
Smolik 1. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej.

na Dworcu kolejowym
Stefan Kavka.

w ul. Karmelickiej:
J. Erker 1. 18.
Nassalik i Sp

w Zwierzyńcu;
Kazimierz Rudnicki. Kościuszki 21.

w P odgórzu:
W. Poturalski, Rynek główny.

W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 3C 
JEDYNA w KRAJE | |

FABRYKA PASÓW g
§  m a s z y n o w y c h  ^

Jęnacege Wnraa |
i © © @ © @  0 © £ © E

ty Na ciągnienie 1 kwietnia. ty

1 GŁÓWNA WYGRANA Fes. 600.000 polecam |

I LOSY TURECKIE |
N Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowym papierem, dają bowiem rocznie fi
Sg  6 ciągnień z główną wygraną Fes. 600.000, 300.000 oraz wielkiej liczby znaczniej-

szych ubocznych wygranych. Najmniejsza wygrana Fes. 240. około K. 228. 51

1 LOS TURECKI w ratach  miesięcznych po Kor. 7. , 8.— lub 10. ra
U 5 LOSÓW TURECKICH „ „ „ „ 35.—, 40.—, 50. fi
V. 10 LOSÓW TURECKICH „ „ „ „ 6 5 .- , 80. , 100. ff
Sj 25 LOSÓW TURECKICH „ „ „ 1 6 0 .-‘ 180.—, 200. H
H Wysokość ceny najtaniej według współczesnego ki su dziennego. Niepodzielne W 
(h prawo gry na podstawie wystawionego prawnego I cumentu sprzedaży uzyskuje (f, 
W się natychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost mnie, którą najlepiej jest 5) 
W nadesłaó przekazem poczt ym. jaj

I EDWARD URBAN BRUNN. j
8 BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 vVE WŁASNYM DOMU).
N Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
|  CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie popraw ne wydanie dzieł­

ka p. t . :
Rachunek sumieniu

co do obowiązków i grzechów, odnośnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż­
kości różnych win dla ułatwienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolckcyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
Księdza Colomb’a 

Misyjonarza apostolskiego i t. d.
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Czesław W ądolny 
Prałat Kap. Krak.

Kio nadeszle w znaczkach pocztowych 
kwotę K. T35 do 

Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w 
płótno angielskie, miękko, natychmiast po 

wyjściu, franco.

Zakład artystyoano-
^ i  kamieniars. i bndowl.

Jozefa KULESZŶf
i

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada I 
wielki wybór goto- ~^- 
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 1 
wykonania grobów j 
w miejscu i na pro-1 
wincyi. Telefon 759.1

(Jeże li k to  kaszle w sposób rozpacznyl 
niech ty lko  zażyje P asty lek  G eraudefa. >|

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skutecznościPASTILEK GERAIDEPA
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o . 

Z a p a le n ia  o p łn en eg o , C h ry p k i, Z ak a ta rz e n ia , I r y ta c y i  
p ie r s io w e j, A s tm y , e tc  

N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  zb y te c z n ie  głos u tru d z a ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

P udełko  zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw ania 
'ta k o w y c h  : we L w ow ie,, w aptekach PP . M ikolascha,
I  W ew iorskiego, K rzyżanowskiego, R uckera, E h rb a ra ; w 
■ K rakow ie, w  ap tek . PP .W iszniew skiego, R edyka iT rau c zy ń  
O skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

■■ H SITIH —  Ml —— I ■ ■ ■ ■ m i s a

M B a c z n o ś ć  c y k l iś c i! !
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam:

I

Zaproszenie
na

VI. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie Członków
Banku Ziemskiego w Krakowie

które odbędzie się w Krakowie we środę 31 marca 1909 roku, o godzinie
5-ej po południu

w sali posiedzeń Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie
Rynek L. 25, I. piątro.

Porządek  dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1908.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1908 i§ 29 statutu'.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski co do rozdziału zysków 

(§21 i 31 statutu).
4. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na rok 1909.
5. Wnioski członków.

R A D A  N A D Z O R C Z A
Sekretarz: Prezes:

Ks. Józef Łobczowski. Stefan Sękowski.
Spraw dzone przez Komisyę rew izyjną rachunki, w yłożone są

przejrzenia w biurze Banku,
inyśl £ 30 statutu do 

438 1

ZMIANA LOKALU
koncus. Zakładu  kupna i sprzedaż)
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul. fiw, Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, nżywan* 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jako też dywany, 
lnstra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

ZnREAD 
i n m . J U l l l l l U E l l

maci TREMBECKICH
v  M o w l i ,  Rakowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robot w zakres ten 
wchodzących a w szczeg ólno- 

ści grobowców i pomników tak  w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

BOK
Pierwsza'i jedyna koncesyonowrana przez c. k. Namiestnictwo

SZKOŁA
rachuuKocioscl państwowej, ogólnej I kupieckiej

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowaniu prowadzo­
ne są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów — według zatwierdzonego pro­
gramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 
D la  k a M j d a t d w  w z g i .  k a n d y d a t e k  m a j ą c y c h  z a m ia r  p r z y ­
g o to w a ć  s i ę  w  k r ó t s z y m  c z a s i e  d o  e g z a m ln n  o tw a r to  *pe- 
c y a ln c  o d d z ia ły  o s to p n io w e j  n a u c e , n a  k tó r e  m o ż n a  s ię  z a ­

p is y w a ć  k a ż d e g o  c z a s u .
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

Józef Tobiczyh
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu krajowego 

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.

Z powodu robienia inw entarza

sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 
100 tuzinów najlepszych prześcieradeł

bez szwu, blichowanych cm. wielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenio K. 14-20,
jak  długo zapas starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czasie. 216
Próbki najmodniejszych zefirów, lnu, Oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd.

darmo i opiatn ie w Przędzalni

BKBCI HRE3CAH, DDBRUSCHKfl
Nr. 0133 (CZECHY).

now e ro w e ry  S ty ry js k ie
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „Continental11 lub „Reithoffer“ 
po kor. 5, 6 i 7. Węże kor. 3, 3‘50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtownych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio!! Wysyłka za zaliczką. Na row-ery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 257 0
M aszyny do szycia „Sing>era“
od kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej
A . W e isb e rg , W iedeń 2/2

Unt. Donaustr. 23/A.
! ! S p e c j a l n y  k a t a l o g  d a r m o  ! !

Proszę żądać
g ra tis  i firanko

mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRttX Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-11 K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—6

Wyszło z druku:
„Tajemnioe powodzenia 

w  ż y c i u “
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą, Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Ceua 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu11 ui. 
św. Kizyża 7.

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chęta:e listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurfiirstenstr. 40 a.

K a ro l B a d e r

I N a  p o s t .

Zakład pogrzebowy I
odznaczony nąjw yiszem l nagrodam i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim,

Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuj© si£ urządzeń pogrzebowych oraz spiowa- 

Isaara zwłok fftt wszystkich bnjów  3 'irop»*j3kijJl 1339

i

Od 1 korony
5ul(ienl(i dziecinne

od 3 koron
5 n l(n ie  d a m s k ie

przyjmuje się do roboty: u l i c a  P o ­
s e l s k a  !■ 15, IJ piętro front.

Drzewo bukowe
I grabouie zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

Marynaty
różnego rodzaju ja k : łososie (maryno­
wane i wędzone), sandacze, homary, 
langnsty, węgorze, sygi rosyjskie, sie­
law y, znakomite śledzie pocztowe, 
marynowane i inne w wielkim wyborze 

poleca

L. A K S M A N N
w K ra k o w ie

31 F l o r y a ń s k a  31
Nr. Telefonu 949.

Ohok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki I ł .  B . 1530

Kawior carski niesolony.

B ła g a  o lito ść
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten 
cel przyjmuje w Adm. „Głosu Narodu11.

Fortepian
krótki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu".

Biuro techniczno-mleczarskie j
Józefa Dobrzyńskiego o

Bu cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, ui Kopenhadze (Dania).
Hekładem Spółki Wydawniczej „Postęp" stow. zarejestr. z ogran. poręk.%, Drukarnia „Głosu Nąrodu“ w Krakowie uL iw. Krzyta L 7,


